
D epesza
Kim Ir-sena
do Premiera
Cyrankiewicza

P R E M IE R  Jó z ef C yrank iew icz  
■' o trzy m ał n a s tę p u ją c ą  depeszę: 

T ow arzysz Józef C yrank iew icz  
F rezes K ady M in istrów  
R zczypospolitej P o lsk ie j

W a r s z a w a  
P rz esy łam  W am , T ow arzyszu  

P rem ie rze , serdeczne podziękow a­
n ie  za b ra te rs k ie  pozdrow ien ia z 
o kazji szóstej rocznicy  w yzw olenia 
K orei spod ja rzm a im peria lizm u  
japońsk iego  przez b o h a te rsk ą  A r ­
m ię R adziecką.

Życzę b ra tn ie m u  naro d o w i p o l­
sk iem u jeszcze w iększych  osiąg­
n ięć  w  u m acn ian iu  socjalizm u w  
sw oim  k ra ju  i w  w alce o trw ały  
pokój n a  ca łym  śwteoie.

K 5M -IR -SEN  
P rzew odn iczący  

G ab in e tu  M in istrów  
K o reań sk ie j R epub lik i L udow o- 

D em okratycznej 
★

D epeszę z serdecznym  podzięko­
w aniem  za g ra tu lac je , p rzesłan e  z 
okazji 6 rocznicy w yzw olen ia  n a ­
ro d u  ko reańsk iego  spod im p e ria ­
lizm u japońsk iego  przez A rm ię  R a­
dziecką, o trzym ał rów nież m in iste r 
sp raw  zagran icznych  St. S k rzeszew ­
ski od m in is tra  sp raw  zag ran icz­
n ych  K oreańsk ie j R epub lik i L ud o ­
w o-D em okra tycznej P a k  H en-E na .

Po Z l o c :e w  B e r l in ie

mScdziei polska 
wzmaga walkę

Słowo Polskie

o pokój

Podręczników 
szkolnych 
wystarczy 

dla wszystkich
Więcej mięsa dla braci robotników

Zachęceni uchwała 
Prezydium Rządu

chłopi zwiększają stan hodowli
Pom yślny p rzeb ieg  
kontraktac ji tu czn ików  
w  całym  kraju

W  CAŁYM k ra ju  odbyw ają  się 
w iece spraw ozdaw cze ze Z lotu  

m łodych  b o jow ników  o pokój w 
B erlin ie . T 

W w iecach pokoju , k tó re  w  w ie­
lu  m iastach  w ojew ódzkich  odbyły  
się w dn iu  2 bm., udz ia ł w zięli u -  
czestn icy  Z lotu z różnych  k ra jó w , 
p rzyby li do P o lsk i n a  sesję  rad y  
MZS.

W Łodzi do ponad  45 tys. m ło­
dzieży robo tn iczej i szkolnej, k tó ra  
szczelnie w ypełn iła  P lac  Z w ycię­
stw a i p rzy leg le  ulice, w  im ien iu  
delegacji m łodzieży • k o reań sk ie j 
przem aw ia! H ien D ian -ia in , . ..  - 

10 tysięcy  m łodzieży na  w iecu 
w ojew ódzkim  w  K atow icach  w y ­
słuchało  sp raw o zd an ia  ze Z lotu  
członka delegacji polsk iej — se k re ­
ta rz a  Zarz. G łów n. ZM P W iesław a 
O ciepki. S łow a m ów cy w ie lo k ro t­
n ie  p rzery w an e  by ły  gorącym i o- 
k la sk am i i ok rzy k am i na  cześć 
św ia tow ego obozu pokoju  i wodza 
ca łe j postępow ej ludzkości Józefa 
S ta lina .

„W róciliśm y do k ra ju  — pow ie­
dział W iesław  O ciepko — um ocn ie­
ni icszcze b ard z ie j w  naszym  n ie- 
la ch w ian y m  p rzekonan iu , że siły 
pokoju  odniosą zw ycięstw o, że p ło ­
n ąca  żagiew  w o jny  p rzestan ie  cro - 
złć św ia tu . W róciliśm y pełn i zapału  
do dalsze j p racy  i n au k i: zw iązani 
ślubow aniem , prow adzić będziem y 
n ieu g ię tą  w alkę  o pokój".

H Ł O PI w  ty siącach  g rom ad n a  te ren ie  całego k ra ju  p o d p isu ją  
z k ie ro w n ik am i g ru p  hodow ców  trzody  ch lew n ej p ierw sze  

k o n tra k ty  n a  dostaw ę tuczn ików  w  1952 r.

Z A P O Z N A W S Z Y  się dok ład n ie  
ze w szystk im i korzyściam i, 

ja k ie  g w a ra n tu je  hodow com  k o n ­
tra k tu ją c y m  trzodę u chw ala  p re ­
zyd ium  R ządu, w ielu  chłopów  po­
sta n a w ia  znaczn ie  zw iększyć stan  
hodow li w  sw ych gospod ars tw ach  
i p o d p isu je  um ow y n a  dostaw ę 
trzody  w  ilościach znaczn ie  p rze­
w yższających  dostaw y  z roku  
bieżącego.

Naród japoński
domaga sią
zawarcia
wszechstronnego
traktatu
pokojowego
P ek in , 5. !>.

J  AK donoszą z Tokio, jap o ń sk a
J  rad a  ru ch u  patrio ty czn eg o  na 

rzecz zaw arc ia  w szechstronnego  
t r a k ta tu  pokojow ego p rzesła ła  do 
San F rancisco  delegacjom  k ra jó w  
zaproszonych na  k o n fere n c ję  w 
sp raw ie  tr a k ta tu  pokojow ego z J a ­
ponią, pe tycję , w  k tó re j podkreśla , 
że przeszło 5 m ilionów  Ja p o ń czy ­
ków  opow iedziało  się za z a w a r­
ciem  w szechstronnego  t r a k ta tu  po­
kojow ego i że w iększość n aro d u  
japońsk iego  je s t zdecydow anie 
p rzeciw na k o n fere n c ji pokojow ej 
w  San Francisco .

A u to rzy  petycji s tw ie rd za ją , że 
p rem ier  jap o ń sk i Szigeru  Y oshida 
i j®go p a r tia  nie o dzw ierc ied la ją  
woli n a ro d u  japońsk iego  i że 
jeśli Y oshida podpisze n aw e t tra k -  

(Dokończenle na str. 2-giej)

\ A f  ED ŁU G  p ierw szych  m e ld u n - 
ków  o p rzeb iegu  pow szech­

n e j k o n tra k ta c ji , duże  ilości trzo ­
dy k o n tra k tu ją  chłopi w w oj. b y d ­
goskim . W yróżn ił się tu  ś red n io ­
ro ln y  ch łop  ze wsi K isie lew o w 
pow. L ipno  — G ołębiow ski, k tó ry  
zak o n trak to w a ł ju ż  26 tuczn ików  
Za p rzy k ład em  ob. G ołęb iow skie­
go poszli inn i chłopi z K isie lew a, 
p o sta n a w ia ją c  p rzek roczyć p lan  
k o n tra k ta c ji  o 10 proc.

W ielu chłopów  zaw iera  obecnie 
k o n tra k ty  ty lk o  na  te  ilość trzodv. 
ja k ą  zam ie rza ją  dosta rczy ć  w  
p ierw szym  k w a r ta le  przyszłego 
roku , s tw ie rd z a ją c  jednocześn ie, 
że po odstaw ie  k o n trak to w an y ch  
sz tuk  będą  k o n tra k to w a ć  dalsze. 
Do tak ich  n a leży  m . inn . B. L a - 
ry n k o  z gm. B ie lsk  w  w oj. b ia ­
łostockim .

„P o d p isa łem  um ow ę n a  d o s ta ­
w ę 3 tu czn ik ó w  — p ow iedzia ł r,n. 
B ędę s ta ra ł  się te  3 sz tuk i o d s ta ­
w ić w  lu ty m  albo  n a jp ó źn ie j w 
m arcu  K iedy  sp rzed am  te, za ­
k o n tra k tu ję  jeszcze k ilk a  sz tuk , 
k tó re  odstaw ię  w n as tęp n y ch  m ie­
siącach.

W gm in ie  W iączyn, w  pow. 
łódzk im  chłopi rozpoczęli k o n tra k  
ta c ję  pod h as łem : „W ięcej m ięsa 
d la  b rac i ro bo tn ików ". M ałoroln i 
ch łopi — S tach o w iak , P iękny , J a ­
neczek  i Ja ro s iń sk i p o stanow ili 
z a k o n trak to w ać  po 4 tu czn ik i i 
w ezw ali do w spó łzaw odn ic tw a w  
k o n tra k ta c ji  w szystk ich  chłopów  w 
gm inie.

ZSRR w przededniu
wielkiej akcji
zbierania podpisów 
pod apelem pokoju

M o s k w a  5. 9.
T U D ZIE  radzieccy  p o p ie ra ją
-*-1 jed n o m y śln ie  rezo lu c ję  R a ­

dzieckiego K o m ite tu  O brońców  P o ­
ko ju  o p rzep ro w ad zen ie  ak c ji zb ie­
ra n ia  podpisów  pod apelem  Ś w ia ­
tow ej Rad.y P oko ju . W e w rześn iu  
zw ołane zostaną  re p u b lik a ń sk ie  i 
obw odow e k o n fe re n c je  obrońców  
ookoju. Do k o m ite tów , o rg a n iz u ją ­
cych w sp o m n ian e  k o n fe re n c je  w cho 
dzą czołowi p rzed staw ic ie le  społe­
czeństw a i kołchoźnicy .

W a tm o sferze  w ysok ie j a k ty w n o ­
ści p o litycznej o d b y w ają  się liczne 
zeb ran ia , pośw ięcone w yborom  d e ­
legatów  na k o n feren c ję .

Sw ą gotow ość w a lk i o pokój- lu ­
dzie radzieccy  s tw ie rd za ją  m. inn 
o fia rn ą  p racą  d la  d obra  w ie lk ie j o j­
czyzny soc ja lis ty czn e j, n ow ym  po­
tężnym  ro zm achem  so c ja lis ty czn e­
go w spó łzaw odn ic tw a. S tach an o w - 
skie w a rty  pokoju  zaciągnęli ro b o t­
nicy M oskw y, m eta lo w cy  k o m b in a ­
tu  kużn ick iego , gó rn icy  D onbasu , 
robo tn icy  zak ład ó w  b u d o w y  m a ­
szyn L e n in g ra d u , m a ry n a rz e  flo ty  
rzecznej, p la n ta to rz y  b aw ełn y  U zbe 
k is tan u  i inn.

. *. :f* •• • a '? * *--------  ,,.. ..
W zw ią z k u  z  rozpoczęciem roku  szkolnego, został zorganizow any  
w  dniu  2 w rześn ia  br. w  W a rs za w ie ,  w ie lk i  ja rm a r k  szkolny .  
Na ja rm a r k u  dzieci zaopa tryw a ł  y się w  podręczn ik i  oraz pomoce  
szkolne. Na zd jęciu:  M ig a w k i  z ja r m a r k u  szkolnego.

C AF  — fot.  Zdz.  W d o w iń sk i

Z pieśnią i tańcem
przybywa do Wrocławia 

z e s p ó ł  k o r e a ń s k i
\ V 7 CZW A RTEK , 6 bm ., p rzy b y w a  do W rocław ia  65 osobow y 
”  m łodzieżow y zespół k o reań sk i, k tó ry  św ięcił try u m fy  n a  
I I I  F estiw a lu  w B erlin ie . W rocław ian ie  będą  m ieli m ożność z a ­
poznać się ze sz tu k ą  w yzw olonego i w alczącego ludu , gdyż go­
ście k o reańscy  w y stą p ią  dn ia  6 bm . o godz. 10-tcj w  H ali L udo­
w ej.

P ro g ram  zespołu k o reańsk iego  je s t b ardzo  bogaty  i zaznajom i 
n as z p ieśn ią  i tańcem  n aro d u  o s ta re j k u ltu rz e  — naro d u , k tó ­
ry  u kochał w olność i b ron i je j  dz isia j przed  im peria lizm em  a m e ­
ry k ań sk im .

M. in. m ieszkańcy  W rocław ia  zobaczą s ły n n ą  ta n c e rk ę  k o re ­
ań sk ą  A u -S y n -h i w  odznaczonym  N agrodą P okoju  tań cu  w łasnej 
kom pozycji pt. „M atka  k o reań sk a " , p a le j  usłyszym y „P ieśń  ry ­
baków" — s ta rą  ludow ą p ieśń  k o reań sk ą  w  w ykonan iu  48 oso­
bow ego chóru  pod dyr. K a n -sa n . W opraco w an iu  kom pozytora 
A n-g i-o k  pieśń ta  zdobyła ko reań sk iem u  chórow i m łodzieżow e­
m u pierw sze m iejsce na  F estiw a lu  w  B erlin ie.

M łodzieżow y zespół k o reań sk i w ystępow ał ju ż  w  k ilku  m ia ­
stach  polsk ich  ja k :  W arszaw ie, K rak o w ie  i Łodzi, budząc w szę­

dzie pow szechny en tuzjazm . (Musz.)

Wyniki
dochodzenia
potwierdziły fakt 
zbombardowania
siedziby Nam Ira
przez samolot 
amerykański

Elr;k t r 0Wnia z je d n o czen ia  E nerge tycznego  okręgu  dolnośląskiego  
Mu zdjęciu: Jan R us iak  i J e r zy  W ozniak,  podczas konserw acj i  tu rb iny

C AF — fot. Nowosielski

C a ła  ludność p o m a g a

komisjom społecznym
w watce ze spekulacją

S u ro w e  kary  na szkodników gospodarczych
T /^O M IS JE  społeczne do w ałk i ze sp e k u lac ją  p rzy  czynnym  poparc iu  

ca łe j ludności w y k ry w a ją  cora z now e p rzes tęp s tw a  szkodników  
gospodarczych. S p ra w y  o sp ek u lac ję , a szczególnie o n ie leg a ln y  ubój 

h an d e l m ięsem , są  śc igane z ca łą  bezw zględnością, p rzez  o rg an a  w y ­
m ia ru  sp raw ied liw o śc i |>olski L udow ej.

U /C I Ą G U  kró tk ieg o  o k resu  czasu 
n ieszkodliw jono  w e w siach  p o d ­

k rakow skie!), k ilk an aśc ie  zo rg an i­
zow anych sz a jek  tru d n ią c y c h  się 
zaw odow o n ie leg a ln y m  u bo jem  i 
p ask a rsk im  h an d lem  m ięsem . Ceny 
p ob ierane  przez sp e k u lan tó w  d o ­
chodziły  do 25 zł za 1 kg  m ięsa  w o­
łowego. W  czasie rew iz ji znaleziono 
w  dobrze u k ry ty ch , n ies ły ch an ie  
b ru d n y ch  tzw . „m elin ach " o lb rzy ­
m ie ilości w  części nad p su teg o  m ię­
sa, pochodzącego z p o ta jem nego  u -  
boju.

T ak  np. H en ry k  P o p ra w a  w  R a ­
szow ie chow ał m ięso w  korycie, 
gdzie zn a jd o w a ł się p o k a rm  d la  b y ­
dła, J a n  Ja sk o w sk i m ia ł u k ry te  
m ięso w  łóżku, na  k tó ry m  spała 
jego rodzina, a in n i speku lanci trz y ­

m ali m ięso w  pobliżu  gnojów ek, a 
n aw e t w  ustępach .

O panow an i chęcią  n ad m ie rn y ch  
i n ieuczciw ych  zysków  speku lan c i 
n ie cofali się n a w e t p rzed  ubojem  
cie lnej k ro w y  i p rośnej m aciory , 
czego np. dopuśc ił się S tan is ław  
Ł ach a  z K aszow a. Tego ro d za ju  
czyny p rzyn iosły  p lan o w ej gospo­
d arce  h o d ow lanej o lb rzym ie szko­
dy.

O bezczelności sp e k u lan tó w  św iad  
(Ciąg da lszy  na str. 2-giej)

Dziś 6 stron

S p o r to w cy  Chin  L u d o w yc h  
byli  w e  W roc ław iu  spon tan icz­
nie w i ta n i  p rzez  sw oich  p o l ­
sk ich  kolegów.

(Foto Czelny)

Ciężkie straty
amerykańskich
agresorów
w Korei

P ek in  5. 9.
r\O W Ó D Z T W O  naczelne K o reań - 

sk le j A rm ii L udow ej w  k o m u ­
n ikacie  ogłoszonym  w e w to rek  po­
daje , że fo rm ac je  A rm ii L udow ej w 
ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z od d z ia ła ­
m i ocho tn ików  ch ińsk ich  prow adzą 
na w szystk ich  fro n tach  zaciekłe 
w alk i z n iep rzy jac ie lem , zad a jąc  m u 
pow ażne s tra ty  w  ludziach  i sp rzę ­
cie.

N a froncie  w schodnim  oddziały 
A rm ii L udow ej po sku tecznym  od­
parc iu  zaciekłych a tak ó w  n iep rzy ­
jac ie la , k tó ry  usiłow ał p rzerw ać  li­
n ie  o b ronne arm ii ludow ej, rozb i­
ły doszczętn ie  jed en  b a ta lio n  d ru ­
giej dyw izji am ery k ań sk ie j o raz 
dw a b a ta lio n y  ósm ej dyw izji li-  
synmanowskiej. —

T ekin  5. 9.
1 / O R ESPO N D EN T agencji N o- 
• '  w ych C hin donosi, że w  K ae- 

songu ogłoszono w y n ik i docho­
dzen ia  w  sp raw ie  o sta tn iego  
zbom bardow an ia  n e u tra ln e j s tre fy  
K aesongu  przez sam olo t a m e ry ­
k ań sk i. C elem  tego n a lo tu  było 
zbom bard o w an ie  siedziby  p rzew ód 
niczącego de leg ac ji k o reań sk o -ch iń  
sk iej gen. N am  Ira .

R a p o rt w  sp raw ie  w yn ik ó w  do- 
chodzeniń sk ie row any  został do 
dow ódcy naczelnego K oreańsk ie j 
A rm ii L udow ej gen. K im  Ir-se n a  i 
do dow ódcy ochotn ików  ch ińsk ich  
gen. P en g  T e h -h u e i‘a.

R a p o rt stw ie rdza , że zarów no 
dow ody rzeczow e ja k  i zezna­
n ia  św iadków  nie p ozostaw iają  
żadnych  w ątp liw ości co do tego, 
że sam olot, k tó ry  w  nocy z 31 
s ie rp n ia  n a  1 w rześn ia  zn a jd o ­
w ał się nad  n e u tra ln ą  s tre fą  
K aesongu, zrzucił bom by w  po ­
b liżu  rezydencji N am  I ra  —  był 
sam olo tem  am ery k ań sk im . M inio 
to b io rący  udzia ł w  dochodzeniu  
o ficerow ie łącznikow i s tro n y  a -  
m ery k ań sk ie j usiłow ali tem u  
zaprzeczyć.
O ficerow ie łącznikow i delegacji 

ko reań sk o  -  ch ińsk ie j oznajm ili 
o ficerom  am ery k ań sk im , że sk ła ­
d a ją  stanow czy  p ro te s t przeciw ko 
tem u  now em u pogw ałcen iu  n e u ­
tra ln e j s tre fy  K aesongu  i o św iad ­
czyli, że s tro n a  k o reań sk o  • ch iń ­
ska zastrzega  sobie p raw o  w y su n ię ­
cia w  zw iązku z tym  odpow iednich  
żądań ,

R ok VI N r 237 (1733) 
W y d a n i e  A B C 1

Ś roda, dn ia  5 w rześn ia  1951 r . D ziś 6 stron  
O n a  15 g ro sz ;



Coraz więcej 
gromad i gmin
spłaca 
przedterminowo
podatek gruntowy

W spółzaw odnictw o w  zak res ie  
p rzed te rm in o w e j sp ła ty  po d a tk u  
g ru n to w eg o  i w k ład ó w  oszczęd­
nościow ych n a  ro k  1951 obe jm u je  
z k ażd y m  dniem  coraz w ięcej g ro ­
m ad  i gm in. Z różnych  s tro n  k r a ­
ju  n adchodzą  m e ld u n k i o w p ła tach  
n a  m iesiąc  p rzed  u sta lo n y m  t e r ­
m inem  całości należności z ty tu łu  
p o d a tk u  g run tow ego  i SFOR.

W w oi. szczecińskim  w e w p ła ­
cie p o d a tk u  g ru n tow ego  p rzo d u ją  
chłopi po w ia tó w  Choszczno, N ow o­
gard , K am ień  i Szczecin. O ca łk o ­
w ity m  w y k o n an iu  sw oich  zobo­
w iązań  zam eldow ali o s ta tn io  ch ło ­
pi g rom ady  Chłopow o pow . M y­
ślibórz. W  grom adzie  Suliszew o 
jed en  z p ierw szych  u reg u lo w ał 
sw e należności poda tk o w e gospo­
darz  śred n io ro ln y  J a n  B rycki.

C a ła  ludność 
pomaga
komisjom 
społecznym

(Dokończenie ze  s trony  2-ej) 
czą usiło w an ia  p rzek u p ien ia  fu n k ­
c jonariu szy  M. O. p rzez  K azim ierę  
C hacłow ską, S te fan ię  Laszczyk, H e­
lenę C isielską i A n ton inę  L asiak  z 
L iszek  oraz Józefa  S tokłosę z O tw i- 
now a.

W  w y n ik u  u sta lo n e j pon ad  w szel- 
iką  w ątp liw ość  w iny — sk ie row ano  
do obozu p racy  w ie lką  ilość sp e k u ­
lan tó w , przy  czym  n ajw yższe  k a ry  
po 24 m iesiące w ym ierzono: R o m a­
now i S taw ow em u ze S tro n  w. pow. 
w adow ick im , k tó ry  od 1947 r. t r u d ­
n ił  się zaw odow o n ie legalnym  ubo­
jem , Józefow i S tokłosie z O tw ino- 
w'a, k tó ry  ju ż  u p rzedn io  by ł k a ra n y  
d w u k ro tn ie  przez kom isję  sp e c ja l­
n ą  za h a n d e l łańcuszkow y, S ta n i­
sław ow i Ł achow i z K aszow a, n o ­
to rycznem u  p ijak o w i i a w a n tu rn i­
kow i o raz  2 bogatym  kupcom  i k a -  
m ien iczn ikom  z T a rn o w a  — F ra n ­
ciszkow i W ełnie i F ranciszkow i 
K oziolow i, k tó rzy  w  k ró tk im  czasie 
zab ili p o ta jem n ie  i ro zp rzedali po 
cenach  p a sk a rsk ich  k ilk an aśc ie  
sz tu k  b yd ła  i trzody  ch lew nej.

Już wkrótce
otwarcie
Centralnej Wystawy 
Przemyślu 
Drobnej Wytwórczości 
i Rzemiosła
W  D N IA C H  od 15 w rześn ia  do 

7 paźd z ie rn ik a  br. odbędzie 
się w  P oznan iu  C e n tra ln a  W y sta ­
w a P rzem y słu  D ro b n e j W y tw ó r­
czości i R zem iosła. Celem  w y s ta ­
w y będzie zob razow an ie  d o ty ch ­
czasow ego d o robku  w  te j dziedzi­
n ie  naszej p ro d u k c ji. W ojew ódz­
tw o  do lnośląsk ie  do im prezy  te j 
p rzy g o to w u je  się b ardzo  s ta ra n ­
nie. Poszczególne zw iązki b ran żo ­
w e i zak łady  p rzem ysłu  te ren o w e­
go w y sy ła ją  ju ż  do P oznan ia  
sw o je  eksponaty .

C ała w y sta w a zapow iada się 
n iezw y k le  ciekaw ie. R ep rezen to ­
w an e  b ęd ą  n a  n ie j a r ty k u ły  do­
tychczas im po rto w an e  i ek sp o rto ­
w an e , a r ty k u ły  w prow adzone do 
p ro d u k c ji w  w y n ik u  postępu  te c h ­
nicznego, n arzędzia  ulepszone w 
w y n ik u  rac jo n a lizac ji p raco w n i­
czej i tak ie , k tó ry ch  produlfeja  
bazow ana je s t n a  odpadkach .

P oza ty m  na  w y s ta w ie  u jrzym y  
zm echan izow ane sp rzęty  gosp o d ar­
stw a  dom ow ego, a r ty k u ły  o m o­
ty w ach  ludow ych  o raz a rty k u ły  
lu k su so w e w pro w ad zan e  do sp rze­
daży  w  w y n ik u  podw yższen ia s to ­
py życiow ej społeczeństw a.

W e W rocław iu  u k o n sty tu o w a ł 
się  ju ż  w ojew ódzki k o m ite t o rg a ­
n izacy jn y  w y sta w y  pod p rzew od­
n ic tw em  p rzed staw ic ie la  P rez . W o­
jew ó d zk ie j R ady  N arodow ej.

W sk ład  k o m ite tu  w eszli p rzed ­
s taw ic ie le  P a rtii, ORZZ. W ojew ódz 
k iego K o m ite tu  P lan o w an ia  G o­
spodarczego. D O K P, O rb isu , P K S -u , 
Izby R zem ieśln iczej o raz  poszcze­
gó lnych  pionów  branżow ych .

(Ana)

„Najazd" korespondentów „Słowa"
na punkty usługowe w Legnicy
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G d z ie  można dorobić klucz 
lub wstawić szybą  
Kilka foteli i jeden fryzjer 
Różny czas i różne ceny

Era panowania
imperialistów iv A z ii 
należy iuż do przeszłości--------- c..................... ...........

Deklaracja partii 
i organizacji chińskich
w 6-tą rocznicę 
zwycięstwa
wwojniezJaponią

D  A R T IE  d em o k ra ty czn e  i o rga-
■ n izacie  ludow e C hin  ogłosiły 

w spó lną  d e k la ra c ję  z okazji 6 ro ­
cznicy zw ycięstw a w  w ojn ie  a n ty -  
jap o ń sk ie j. D e k la ra c ja  stw ie rd za  
iż zw ycięstw o to  by ło  re z u lta te m  
ścisłej jedności k la s  d em o k ra ty cz ­
ny ch  i p a r t i i  dem o k ra ty czn y ch  
C hin w  w alce  p rzeciw ko  ag resji im ­
p e ria lis ty czn e j i re a k c y jn e j p o lity ­
ce C zang-K ai-szeka. B yło  ono ró w ­
nież ow ocem  w spólne j w alk i a n ty ­
faszystow skich  n a ro d ó w  różnych 
k ra jó w  podczas d ru g ie j w o jn y  
św ia to w ej, a zw łaszcza sz lachetnej 
pom ocy ze s tro n y  b o h a te rsk ie j 
A rm ii R adzieck ie j, k tó ra  u n ic e s t­
w iła  jap o ń sk ą  a rm ię  K w an tu n g u  
i zm usiła  b a n d y tó w  jap o ń sk ich  do 
szybkiej k ap itu lac ji.

C ały n a ró d  ch iń sk i — czy tam y  
da le j w  d ek la rac ji, m usi obecnie 
w alczyć zdecydow anie, ażeby  po­
k r z y ż o w a ć  ag re sy w n e  p lan y  im p e­
ria lis tó w  am ery k ań sk ich .

D ek la ra c ja  kończy  się słow am i:
E ra  p an o w an ia  im p eria lis ty cz ­

nego w  Azji n a leży  ju ż  do p rzesz­
łości. N aro d y  az ja ty ck ie , k tó re  
s ta n o w ią  przeszło połow ę ca łe j 
ludzkości, p ro w id z ą  św ię tą  w alk ę  
o ob a len ie  ucisku  im p eria lis ty cz ­
nego. Im p eria lizm  am e ry k a ń sk i i 
jego sługusi n ie  są  w  s ta n ie  za ­
w rócić w stecz koła h isto rii.

Krótkie
wiadomości

z e  św iata
4  P rz ed  sądem  okręgow ym  w  

S ofii rozpoczął się p roces g rupy  
szpiegów , zw erbow anych  przez  o r ­
g an a  w yw iad u  am ery k ań sk ieg o  dla 
p ro w ad zen ia  szpiegostw a w o jsk o ­
wego i gospodarczego oraz  o rg a n i­
zow ania d y w ersji p rzeciw ko  B u ł­
g a rsk ie j R epub lice  L udow ej. 
Szpiedzy ci zostali p rzerzu cen i na  
te ry to riu m  B u łg arii z G recji.

^  Z M eksyku  donoszą, że a re sz ­
to w an y  tam  został s e k re ta rz  ge­
n e ra ln y  K om unistycznej P a r tii  
M eksyku  — D ionisis E nsina . Poza 
ty m  p o lic ja  d okonała  rew iz ji w  
lokalu  K om unistycznej P a r t i i  M e­
k sy k u  i  a re sz to w a ła  10 członków  
p a rtii.

^  W M oskw ie p o d p isan a  zosta ­
ła  nowa- radz ieck o  - f ra n c u sk a  u -  
m ow a h an d lo w a. Czas trw a n ia  u -  
m ow y u sta lo n o  n a  5 lat.

z kraju
•  W  dniu  4 bm . n ow om iano- 

w an y  poseł n ad zw y cza jn y  i m in i­
s te r  pe łnom ocny Szw ecji w  P o l­
sce p an  C laes E rie  E xelsson  T h u r-  
ce von  P o st złożył w izy tę  w stęp n ą  
m in istro w i sp ra w  zag ran icznych  
d r  S tan isław o w i Skrzeszew skiem u.

•  D elegac ja  p raw n ik ó w  po l­
sk ich  z w icem arszałk iem  S ejm u 
U staw odaw czego  W. B arc ikow sk im  
na  czele w y jech a ła  do B e rlin a  n a  
V ko n g res M iędzynarodow ego 
Z rzeszenia P ra w n ik ó w  D em o k ra­
tów.

LEG N IC Y  odczuw a się b ra k  
'  '  p u n k tu  usługow ego różnych  

usług  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego. 
M am  tu  n a  m yśli ta k ą  p laców kę 
k tó ra  dyspono w ałab y  ludźm i, u -  
m ie jący m i n a p ra w ić  d ro b n e  uszko­
d zen ia  w  k an a lizac ji, dorob ić  k lucz 
do k łódk i, z rep ero w ać  zam ek, n a ­
p raw ić  piec, w s ta w ić  w y b itą  szy­
bę itp.

Co p ra w d a  w  Sam odzielnym  
O ddziale  R obót R ozbiórkow ych  
m ożna zam aw iać  tego  ro d za ju  f a ­
chow ców , a le  zazw yczaj trzeb a  n a  
n ich  zb y t d ługo czekać, a p rzy tem  
p ra c u ją  oni ty lk o  do godziny I5 -e j. 
A p rzec ież /lla  człow ieka  p racy  n a j ­
odpow iedn ie jszym  czasem  d o k o n a­
n ia  d robnego  re m o n tu  w  m iesz­
k an iu  są  godziny popołudniow e, 
k iedy  je s t  w  dom u i sam  m oże w 
czym ś pomóc.

K oresp . te ren o w y  
D. NOW A K

K IL K A  F O T E L I 
I JE D E N  FR Y Z JE R

C  PÓ Ł D Z IE L N IA  F ry z je rsk a  
„U roda" w  L egnicy  p osiada  w 

m ieście w iele  p u n k tó w  u słu g o ­
w ych. Je d n e  są  w iększe, inne 
m niejsze . N ajw iększym  je s t  p u n k t 
usługow y przy  u licy  M ickiew icza. 
Z a jm u je  on duży lokal, w  k tó ry m  
u ruchom iono  dział dam sk i i m ę- 
rk i.

W  dziale  m ęsk im  z n a jd u je  się 
k ilk a  fo teli, z czego n ie  tru d n o  
w yw nioskow ać, że odpow iednio  du 
ży je s t personel tego p u n k tu . S k o ­
ro  je s t pe rso n e l i narzęd z ia , to  i 
p rzepustow ość  tego  p u n k tu  u s łu ­
gow ego po w ln n ą  być  duża.

W  p ra k ty c e  b y w a  je d n a k  In a ­
czej. B a rdzo  często dzia ł m ęsk i o b ­
s łu g u je  ty lk o  je d e n  fry z je r , a 
k lienci w  ty m  czasie czekają .

D ziw ią się oni słuszn ie , poco „U - 
ro d a"  z a ję ła  ta k  w ie lk i lokal, sk o ­
ro  n ic je s t  on należycie  w y k o rzy ­
sty w an y .

K oresp . te renow y  
L. W IER ZB IC K I

RO ŻN Y  CZAS 
I  RO ŻN E CENY

IV ' Y DAW A ŁOBY SIĘ, że w  L e ­
gnicy p ro b lem  n a p ra w ie n ia  

zeg a rk a  n ie  je s t znow u ta k  w ie lk i 
gdyż w  m ieście  is tn ie je  szereg 
p u n k tó w  usługow ych  spółdzieln i 
„P recy z ja" .

W y p ad a  je d n a k  stw ierdzić , że 
jak o ść  w y k o n y w an y ch  u słu g  o- 
w ych p u n k tó w  usługow ych  w yw o­
łu je  sporo  zastrzeżeń  w śród  m ie­
szkańców . B ardzo  często zegarek  
chodzi ta k  długo, ja k  d ługo z n a j­
d u je  się w  rę k a c h  m istrza , k iedy  
w raca  do p raw ego  w łaściciela , ca ­
ły k łopo t zaczyna się  od now a. 
N ie od rzeczy będzie  tu  n a d m ie ­
nić, że zano tow ano  w y p ad k i znacz 
nych  różnic  cen  za w yko n an ie  te j 
sa m ej u sług i w  różnych  p u n k tach .

P rz y  ul. P a n ie ń sk ie j m ieści się 
p u n k t n a p ra w y  m aszyn  do p isan ia  
te jże  spółdzie ln i. O dw iedza jąc  ten  
p u n k t, zw róciłem  u w ag ę  n a  dość 
du żą  ilość m aszyn  oczekujących 
rem o n tu .

Z astanow iło  m n ie  dlaczego w y ­
d ajność  p racy  p racow ników  n a ­
p raw ia jący ch  m aszyny  n ie  je s t  o d ­
pow iednio  duża  d la  p rzyśp iesze­
n ia  tem p a  n a p ra w y  m aszyn. Nie 
tru d n o  było  znaleźć  odpow iedź. 
P racow nicy  ci p ra c u ją  w  bardzo 
ciężkich i w p ro st k a ry g o d n y ch  w a ­
ru n k ach . P re cy zy jn a  ro b o ta  przy  
m aszynach  do p isan ia  w ym aga do ­
b rego  o św ie tlen ia . T ym czasem  w 
m ałym  pokoiku, w  k tó ry m  ich 
stłoczono je s t n ie  ty lk o  n ad zw y ­
czaj ciasno, a le  i ciem no. A p rz e ­
cież w idnych  lokali hand low ych  
n ie  b ra k  w  L egnicy. D laczego w ięc 
zarząd  spółdzieln i, m im o licznych 
p ro testó w  p racow ników , u parc ie  
trzy m a się tego lokalu?

K oresp . te renow y  
J . SEK U LA K

23 MILIONY PODRĘCZNIKÓW
c zeka  na m ło d zież  szkolną

we wszystkich księgarniach

D O M U  K S I Ą Ż K I
i w Gminnych Spółdzielniach

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"
Sprzedaż indywidualną i zbiorow ą rozpoczęto  16 sierpnia

3803n

Na brytyjski świat 
pracy spadną

nowe ciężary
O stra  krytyka 
rządu Labour Party
na kongresie TUC
\A I  poniedziałek  rozpoczął się w 

Blackpoolu 83-ci doroczny kon­
gres b ry ty jsk ich  T rade - Unionów 
(TUC).

K ongres zagaił przew odniczący 
rady naczelnej TUC — A lfred Ro- 
berts, k tó ry  ostrzegł robotników , iż 
muszą liczyć się z dalszym  zw ięk­
szeniem  ciężarów  w zw iązku z o l­
brzymim program em  zbrojeń.

Program  zbrojeń  — stw ierdził 
mówca — w ym agać będzie dalszych 
ofiar od angielskich mas p racu ją­
cych. Zbrojenia oznaczać będą brak 
tow arów  i dalszy w zrost cen a rty ­
kułów  pow szechnego spożycia.

P rzedstaw iciel związku zaw odo­
w ego aktorów  Sandyson w yraził 
w zrasta jące niezadow olenie szere­
gow ych członków  zw iązków  zaw o­
dow ych z polityki praw icow ego kie­
row nictw a TUC, k tóre n ie przestrze­
ga elem entarnych  norm  dem okracji 
związkow ej.

Na sesji odczytano trzy rezolucje, 
złożone przez różne organizacje 
związkow e. R ezolucje te bezpośred­
nio lub pośrednio k ry ty k u ją  stano­
wisko rządu labourzystow skiego 
wobec praw a robotników  do zrze­
szania się w zw iązkach zaw odo­
wych i organizow ania w alki o po­
praw ę w arunków  bytu.

D elegatom  opuszcza jącym  salę 
konferency jną po zakończeniu sesji 
popołudniow ej wręczono odpisy li­
stu o tw artego, k tó ry  skierow any 
został do członków brytv jsk ieqo  
ruchu zaw odow ego przez Brytyjski 
Kom itet O brońców  Pokoju. W liście 
tym  kom itet w ezwał związkowców 
b ry ty jsk ich  do solidarnego poparcia 
paktu poKoju m :edzy pięcioma w iel­
kimi m ocarstwam i.

Plenum
Zw. Bojowników
0 Wolność
1 Demokrację
W  W A R SZA W IE odbyły  się o- 

b ra d y  p lenum  Zw iązku B o­
jow ników  o W olność i D em o k ra­
cję, podczas k tó ry ch  zeb ran i a n a ­
lizow ali w  św ie tle  w skazań  k o n g re­
su zjednoczeniow ego m ięd zy n aro ­
dow ej o rgan izacji uczestn ików  r u ­
chu oporu  dotychczasow ą d z ia ­
łalność zw iązku  i w ytyczy li k ie ­
ru n e k  dalszej działalności o rg an i­
zacji.

O b rad y  p len u m  zapoczątkow ane 
zostały  odsłonięc iem  sz tan d aru  
ZBOW  i D.

KONKURS
„ Z  a p a r a te m  
fotograficznym  
na w c z a s y "

K u p o n
N ajlepszym  zd jęciem  k o n ­
ku rso w y m  je s t  zd jęcie  Nr.

• i i i - i -

(nazw isko i imię)

(dok ładny  adres)

Dziś zam ieszczam y n as tęp n y  
kupon konkursow y. C zyte ln icy  n a ­
piszą n u m e r  zd jęcia, k tó re  w edług  
n ich  było n?,jlepszc.

K o p erty  z  dopiskiem  „K O N ­
K U R S" p rosim y przesy łać  n a  a- 
d res: „S łow o P o lsk ie" , W rocław , 
ul. P odw ale  Ś w idn ick ie  26.

T erm in  n ad sy łan ia  kuponów  u- 
p lyw a z dniem  10 w rześnia ,

B udow a fab ryk i na Ż eran iu

weszła w końcowy etap
Zbliża się wielki dzień

w historii polskiej motoryzacji
O STATNI etap  budow y w ym aga pełnej m obilizacji sił. H asło to 

um ieszczone na w ielkich tablicach przypom ina w szystkim  robotn i­
kom fabryki sam ochodów  osobow ych na Żeraniu, że budow a olbrzy­
miej fabryki, której uruchom ienie zapoczątkuje now y etap  w rozw oju  
polskiej m otoryzacji, weszła w stadium  końcow e. _  u

W  olbrzym iej hali nr 1, k tó ra  jest 
w łaściw ie kom pleksem  budyn­

ków, w re gorączkow a praca nad in­
sta lacją  urządzeń i maszyn.

Z bocznicy ko lejow ej, do p ierw ­
szej części hali, przeznaczonej na 
magazyn, sk łada się skrzynie z po­
szczególnym i zespołam i względnie 
częściami samochodów. W ysoko pod 
stropem  wiszą gotow e dźwigi i suw ­
nice.

W  stadium  prac końcow ych znaj­
dują się zarów no hala, w której 
przy pom ocy specjalnych maszyn 
tłoczyć się będzie z blachy karose­
rię sam ochodu, jak i hala, gdzie po­
szczególne elem enty nadw ozia będą 
autom atycznie spaw ane.

Naród japoński
domaga się
zawarcia 
wszechstronnego
traktatu 
pokojowego

(D okończenie ze s tro n y  1 -e j) 
ta l, to n a ró d  jap o ń sk i n igdy tego 
tra k ta tu  n ie uzna.
P ekin , 5. 9.
R ZĄD Y oshidy, z polecenia  a- 

m ery k ań sk ich  w ładz o k u p a ­
cy jnych , czyni gorączkow e przygo­
tow an ia  do rem ilita ry zac ji J a p o ­
nii.

Rząd jap o ń sk i pow oła ł d o rad ­
ców  w ojskow ych, re k ru tu jący c h  
się z b. japońsk ich  genera łów  i a d ­
m ira łów  — K aw abe T orasiro , Ari- 
sue Seidzo, T acum i Eici i N om ura 
K itisaburo , k tó rzy  w chodzą w 
sk ład  specjalnego  k o m ite tu  p rzy ­
gotow aw czego do sp raw  rem ilita ­
ryzacji Japonii.

R ów nocześnie Y oshlda w ydał 
zarządzen ie p rzep row adzen ia  re je ­
s trac ji b. o ficerów  sił lądow ych i 
m a ry n a rk i w ojennej. O ficerow ie ci 
stanow ić  będ ą  zalążek przyszłego 
k o rpusu  oficerskiego now ej arm ii 
japońsk ie j.
N ow y Jo rk , 5. 9.

M onopole am ery k ań sk ie  w  szyb­
k im  tem pie  p rze jm u ją  k on tro lę  
nad  w szystk im i w ażniejszym i g a ­
łęziam i p rzem ysłu  japońskiego.
W ielkie kon cern y  am ery k ań sk ie  
ja k  „S tan d a rd  Cuum  Oil C om pa­
ny", „G enera l E lectric", „ In te rn a ­
tional B usiness M achines C orpora­
tion" i in n e  rozpoczęły m asow o 
inw estow ać sw e k ap ita ły  w  p rze­
m yśle  japońsk im . W Ja p o n ii za­
częły w y ra s ta ć  ja k  grzyby po d3- 
szczu m ieszane jap o ń sk o -am ery - 
kań sk ie  spółki akcy jne, podno- 
rząd k o w an e  kap ita ło w i Wall- 
S tree t.

P ra sa  am ery k ań sk a  n ie  u k ry ­
w ała , że n ap ływ  k ap ita łu  a m e ­
rykańsk iego  do Jap o n ii p rz y ­
śpieszy w ykorzystan ie  przem ysłu 
japońsk iego  d la  agresyw nych  
p lanów  am erykańsk ich .

KONFERENCJA 
W SAN FRA N C ISCO  

San Francisco , 5. 9.
\ k l  e w torek rozpoczęła się w San 
’  * Francisco w gmachu opery kon­
ferencja w spraw ie trak ta tu  pokojo­
wego z Japonią.

Nowy numer
„0 tiwały pokoi, 
o demokrację 
(udową"
\ K I  B ukareszcie ukazał się kolej- 
- ’ ny 35 (147) num er czasopis­
ma rfO trw ały  pokój, o dem okrację 
ludow ą" — organu Biura Inform a­
cyjnego Partii Kom unistycznych i 
Robotniczych.

W  artyku le  w stępnym  pt. „Po­
tężny, niezw yciężony ruch doby o- 
becnej" Czasopismo w skazuje na 
potęgę ruchu najszerszych mas lu ­
dow ych w obronie pokoju  i w ysu­
wa zadanie dalszego rozszerzenia 
m asow ej bazy tego ruchu i zespo­
lenia jego szeregów.

Czasopismo zamieszcza kom unikat 
o akcji zbierania podpisów pod A pe­
lem Św iatow ej Rady Pokoju w 
ZSRR, k tóra odbędzie się we w rześ­
niu, jak  rów nież liczne m ateriały  
o przebiegu w alki o pokój na ca­
łym świecie.

W śród pozostałych artykułów  
czasopism o zam ieszcza m. in. a r­
tyku ł członka Biura Politycznego 
KC PZPR — Stanisław a Radkiew i­
cza pt. „Rozgrom ienie spisku prze­
ciwko narodow i w Polsce”,

W  tych dwóch halach  na  w yso­
kich rusztow aniach tuż pod dachem , 
robotnicy w ybija ją  otw ory, w  które 
w m ontują now oczesne urządzenia 
w enty lacy jne  w ykonane w w arsz ta­
tach fabrycznych.

TROSKA O ZDROWIE ROBOTNIKA

C  ystem  w entylatorów  zainstalo- 
^  w anych w hali lakierniczej i 

spaw alni tłoczyć będzie do w ew ­
nątrz 600 tys. m sześć, św ieżego po­
w ietrza na godzinę.

Innym przykładem  troski o zdro­
w ie robotnika są najnow ocześniej­
sze urządzenia do lakierow ania sa ­
mochodów. Robotnik pracuiacy  przy 
lakierow aniu  nie będzie miał cięż­
kiej pracy, albow iem  lakierow ane 
części karoserii przesuw ać się będą 
na podw ieszonych konw ejerach 
przez specja lne  kabiny. Od szkodli­
wych wyziewów lakieru  odgrodzo­
ny on będzie strum ieniem  pow ietrza, 
który porw ie ze sobą pył lak iern i­
czy, Kierując go do w anny napełn io­
nej wodą, skąd szkodliw e dla zdro­
w ia cząsteczki pyłu zostaną w yciąg­
nięte na zewnątrz.

SERCE FABRYKI — GŁÓWNY
KONWEJER

N ajw iększy ruch panuje na hali 
głównego konw ejera czyli głównej 
taśmy m ontażow ej. W hali tej zmie­
ścić się mogły 3 norm alne boiska 
piłki nożnej. Cały montaż odbyw ać 
się będzie na  p rzenośnikach, co u -  
możliwi potokow y montaż sam o­
chodów.

N a jednym  z przenośników  karo­
seria otrzym a obicia tapicerskie, jak  
siedzenia, oparcia, obicie dachu, a 
także 3zvby, klam ki itp. N astępnie 
na innym  przenośn iku  m ontow ać się 
będzie silnik, most ty lny  z dyferen- 
cjaiem  i zaw ieszenie przednie. Tu 
karoseria otrzym a koła, a dalej czę­
ści uzupełniające jak chłodnice, 
zderzaki itp. Po zaopatrzeniu jeszcze 
w paliwo i sm ary, gotow y sainociiod 
zjedzie z taśm y na tor próbny.

Cały te skom plikow any apara t 
służący do m ontażu sam ochodu 
zm ontowany został przez brygadę 
Franciszka Dudkowsklego, który 
w pracy tej w ykorzystał dośw iad­
czenie nabyte uprzednio przy 
m ontowaniu konstrukcji mostu Po­
niatow skiego i śląsko-dąbrow skie­
go.

BUDUJĄ SIĘ POZOSTAŁE KOM­
PLEKSY ZESPOŁU FABRYCZNEGO

Trw ają również prace przy budo­
wie innej w ielkiej hali. W  budynku 
tyra nie ustępującym  wielkością hali 
montażu, w późniejszym  stanie pro­
dukcji, w ytw arzać się będzie narzę­
dzia oraz m ościć się będzie dział 
rem ontow y fabryki.

Już całe
wo;ewćdz!wa 
wykonały pfan
sprzedaży zboża

W spółzaw odnictw o w  p rzed te rm i 
now ej sprzedaży zap lanow anej i- 
lości zboża, w  k tó ry m  uczestniczą 
chłopi z k ilk u  tysięcy  grom ad  w  
całym  k ra ju , m obilizu je  chłopów  
do szybkiego w ypełn ien ia  tego pa 
trio tycznego  obow iązku w obec pań  
stw a. W spółzaw odniczący chłopi, 
p rag n ąc  zam an ifestow ać sw ą oby­
w ate lsk ą  postaw ę, dow ożą na  
p u n k ty  sku p u  coraz w iększe ilo ­
ści zboża zbiorow o i m an ifestacy j 
n ie  pod hasłem  „S przedajem y  zbo­
że ludow ej ojczyźnie".

T en  zapał chłopów  d a je  w sp a ­
n ia łe  w ynik i. Ju ż  n ie  ty lk o  grom a 
dy, gm iny i pow iaty , a le  ca łe  w o­
jew ództw a m e ld u ją  o p rzed te rm i­
now ym  w yko n an iu  s ie rpn iow ych  
p lanów  sprzedaży. P rz o d u ją  ch ło ­
pi w oj. katow ick iego , k tó rzy  p lan  
m iesięczny zrealizow ali na  10 dni 
przed  te rm in em . Do 27 zm. w y ­
konali oni ju ż  210,3 proc. p lan u  n a  
sierp ień  br. D alsze m iejsca z a jm u ­
ją  chłopi w ojew ództw : k ieleck iego  
i łódzkiego, k tó rzy  do 27 zm . o - 
siągnęli 150,8 proc. i  116,1 proc. 
planu.

P rzed te rm in o w o  i z n ad w y żk a­
m i w yk o n a ły  rów nież  s ie rpn iow y  
p lan  sk u p u  na jb o g a tsze  w  zboże 
w ojew ództw a: p oznańsk ie  i bydgo­
skie. C hłopi W ielkopolsk i sp rze­
d a li do 27 zm. o 12,5 proc., a ch ło ­
pi w  bydgoskim  — o 2,5 proc. w ię 
cej niż p rzew idyw ały  ich p lan y  na  
sie rp ień  br. W ciągu 27 dn i s ie rp ­
nia chłopi w oj. bydgoskiego, sprzed 
dali 53.335 ton ziarna .

Poza ty m  o w yko n an iu  sierpnio* 
w ego p lan u  sk u p u  zam eldow a1̂  
w ojew ództw a rzeszow skie i zielo* 
nogórsk ie , — “—  -------- 1



CzeriDone giuiazdy błyszczą
NAD KOPALNIAMI STALINO

stolicy słynnego Donbassu 
Wraz ze stałym wzrostem

SŁO W O  P O L S K IE

wydobycia węgla 
rośnie wciąż dobrobyt 
radzieckich górników

P  R Z Y  J E D N E J  z g łów nych utfe S ta lino  w ynos/ się w ygodny  f pięk  
^  n y  gm ach  hotelu. J e s t on b ardzo  po trzebny, gd yż do cen trum  

węglowego p rzy je żd ża  w ielu  ludzi z różnych  stro n  Z S R R .

C P Ó J R Z  C zytelniku n a  m apę Z w iązku Radzieckiego. P oszuka j po­
połudn iow ej U k ra in y  i m ia s ta  S talino . To cen trum  najw iększego 

zag łęb ia  węglowego, D onbassu, s tą d  codziennie tysiące  w agonów  czar­
nego z ło ta  p łyną  ogrom nym i m a g is tra la m i do n a jdalszych  zakątków  
ZSRR.

Nowe miasto
nad Wołgą
T AM , gdzio do n iedaw na jesz ­

cze szum iały  s tu le tn ie  sosny, 
dzisiaj wznoezą się ru sz tow an ia  
w ielopiętrow ych domów. N ad  Woł 
g ą  p o w sta je  nowe m iasto  —  Kom 
somolsk. N ie m a go jeszcze n a  ma 
pie ZSR R , a  ju ż  w jego  cen trum  
■wznosi się w ielki gm ach klubowy, 
dobiega końca budow a szkoły, żłob 
ków i  przedszkoli.

W  pierw szych m iesiącach bieżą­
cego roku oddano do uży tku  10 ty 
sięcy m etrów  kw adratow ych  po­
w ierzchni m ieszkaniow ej. Obecnie 
rozpoczęto budowę nowej dzielni­
cy —  m iasto  dosłownie rośnie  w 
oczach. P rz y  budow ach sto su je  
się tu  na jnow szą , szybkościow ą ine 
todę potoku. N a  szeroką skalę sto  
su je  s'-ę rów nież m echan izację  p ra  
cy.

M iasto  to  b u d u je  młodzież, w śród 
k tó re j liczba stachanow ców  i no­
w ato rów  zw iększa się  codziennie. 
Młodzież radziecka p racu je  szybko 
i sp raw n ie ; p rag n ie  ona, w raz  z 
innym i budowniczym i w ielkich o- 
biektów  S talinow skich  .godnie wy­
p ełn iać  sw e zad an ia  produkcy jne.

Ruchome
planetarium
moskiewskie
M o s k i e w s k i e  p lan e ta riu m

posiada dwa autobusy , w któ 
ry ch  z n a jd u ją  się w ystaw y objaz­
dowe, teleskopy, la ta rn ie  p ro jek ­
cyjne, diapozytyw y i  film y  nauko­
we.

A utobusy, pom alow ana Tia g ra n a  
towo, m a ją  n a  um ieszczonych n i­
sko oknach naryso w an e  gw iazdy, 
g ó rzy stą  pow ierzchnię księżyca, 
p lan e tę  M ars i  słońce. A utobusy  
propagandow e odw iedzają często 
kluby robotnicze, p a rk i, domy pio­
n ierów , kołchozy, p racow nicy  zaś 
p lan e ta riu m  w y g łasza ją  przy  s a ­
m ochodach pogadanki popu la rn e  z 
dziedziny astronom ii. Podczas w y­
kładów  dem onstrow ane są  barw nie 
diapozytyw y, a  prelekcjom  z zakre  
su  fizyki tow arzyszą  ciekaw e do­
św iadczenia.

Sam ochody p ropagandow e zrobi­
ły  ju ż  przeszło 50 tu r  po Moskwie 
i je j okolicach, a  około 15 tysięcy 
osób w ysłuchało p re lekcji. Zw ięk­
sza  się rów nież frek w e n c ja  w  pla 
n e ta riu m . Do ciekaw ych urządzeń  
należy  teleskop, przez k tó ry  oglą­
d a  się p lanety  niewidoczne w dzień 
gołym  okiem, s ta ry  ze g a r słonecz­
n y , in s ta la c ja , k o n cen tru jąca  cie­
p ło słoneczne, teleskop —  u n ik a t 
zbudow any w Moskwie przed 130 
la ty  o raz nowy teleskop radziecki.

H itlerow cy  w  la ta c h  w ojny  ogro 
m nie zniszczyli, zarów no cale Za­
głębie, ja k  i jeg o  stolicę, ale dziś 
ju ż  n aw e t nie m a śladu ru in . Lśniij 
a s fa ltem  szerokie a u to s tra d y , b'e- 
le ją  świeżym tynkiem  piękne domy 
w śród k tó rych  w yróżn ia się ślicz­
ny gm ach  hotelu  „D onbass", mo­
nu m en ta lny  Dom In ży n ie ra  i Te  ̂
chnika, i w iele, wiele innych w spa 
niałych  budynków .

Miasto gwiazd
C T A L IN O  —  to  m iasto  kopalń, 
^  k tó re  o tacza ją  m iasto . Gdy za  

p ad a  zm ierzch nad  kopaln iam i zapa  
ła ją  się czerw one gw iazdy. W śród 
tu te jszy ch  górników  p rz y ją ł się bo 
wiem zw yczaj, że gw iazdy płoną 
nad  tym i kopaln iam i, k tó re  w ypeł­
n iły  p lan .
f  W iele dni po trzeba , aby dobrze 
poznać m iasto  i ludzi, ale znajom i 
u ła tw ia ją  nam  to, p row adzą nas 
do p rzodujących  górników , do przo 
du jących  szybów. A  oto ludzie so­
cjalistycznego  D onbassu —  przodo 
wnicy szybu N r  17-17 „bis“ —  P a 
weł K ro tow  j Fom a P ro sk u rin . 
Idąc do kopalni spo tka li pionierów  
k tórzy  ich  obdarow ali, w dowód 
u znan ia  i sym p a tii, kw iatam i. Po­
ły sk u ją  w słońcu la ta rk i  przym o­
cowane do górniczych hełmów. 
G órnicy p ro p o n u ią , abyśm y z je­
chali z n im i w dół.

Maszyny  
ułatwiają pracę

1 /  TO był w chodnikach kopal- 
n ianych  D onbassu przed w oj­

n ą  —  ten  ich nie pozna. W ydoby­
cie w ęgla 1 t r a n s p o r t  są w zupeł­

ności zm echanizow ane. \¥ ie lk 'e

glow e kom bajny, długie p asy  tra n s  
porterów , elektryczna w agonetk i > 
windy. T ak ich  m aszyn nigdzie po­
za Związkiem  R adzieckim  nie ma 
—  bo ty lko  w K ra ju  Socjalizm u 
ta k  bardzo rozw in ię ta  je s t  tro sk a  o 
człowieka.

K om bajny  są  p rodukow ane w 
pobliżu S ta lino , w w ielkim  kom­
binacie przem ysłow ym . K o n s tru k ­
to rzy  i technicy , k tó rzy  opracow ali 
typ  te j w span ia łe j górniczej m a­
szyny, zos ta li odznaczeni S talinów  
ską  P rem ią . Ze w zględu n a  wyso­
ki stop ień  m echan izacji kopalń  
D onbassu  is tn ie je  w jeg o  stolicy 
wiele szkół inżyn iery jnych  i tech­
nicznych o raz  w ielki oddział p a ń ­
stw ow ego in s ty tu tu  ek sperym en ta l 
nego budow nictw a m aszyn gó rn i­
czych. Tu rów nież m ożna spo tkać 
pracow ników  odznaczonych S ta li­
now skim i P rem iam i. M ikołaja  Ma- 
gn iskow a i K onstan tego  U skow a 
odznaczono za  opracow anie typu  
specjalnego  podziem nego tra m w a ­
ju  do przew ożenia górników  do 
m iejsca  p racy . W łaśnie tu , w S ta li 
no poznajem y rów nież tak ich  wy­
bitnych  i zasłużonych fachow ców  
ja k  d y rek to ra  M ichała B resław - 
skiego i P aw ła  R ajew skiego, k tó ­
rzy  w p ro w ad zili now e m e to d y  o d ­
w adn ian ia  kopalni.

Rośnie w ydobycie— 
rośnie dobrobyt

M IE Ś C IE  S ta lino  I w  In- 
’ '   ̂ nych m iastac h  D onbassu  wi 

dzi się n a  każdym  kroku n ie u s ta n ­
n ą  tro skę  o ludzi. M ieszkania gór­
ników  są  obszerne, w ygodne, este­
tyczne. W ielu z nich dzięki pomocy 
p ań s tw a  w ybudow ało sobie pod 
m iastem  rodzinne domki, tonące  w 
zieleni i kw iatach . W  ciągu sie­
dm iu l a t  sp ła c a ją  r a ta m i pożyczki.

G órnicy są  otoczeni opieką le k a r  
sk ą  —  do Ich dyspozycji z n a jd u ją  
się w span iale  sa n a to ria  i domy wy

N A D Z IE J A , W a sy lia  l W a­
len tyna  każdą w olną chw i 

lę spędza ją  na boisku. K to  wie 
—- vi o e ju ż  niedługo jed n a  z 
71 ich zostan ie  za słu żo n ą  yni- 

_  e tr zy n ią  sportu .

G Ó R N IC Y  P aw eł K ro tow  i F  oma P rosku rin  z kopa ln i 17-17 
(b is) z bukietam i kw ia tów  o trzym a n ym i od pionierów  10 

dniu  Śiu ięta  Górniczego.

poczynkowe. G órnicze dzieci rok  
rocznie w y jeżd ża ją  na  kolonie le t­
n ie, baw ią  się w przedszkolach i 
sp e cja lnych  ogrodach.

W raz  z cy fra m i w ydobycia ro ­
śnie s to p a  życiow a m ieszkańców  
D onbassu . M agazyny  pełne są  to­
w arów  przefhysłow ych i  żywności, 
k tó rą  d o s ta rc z a ją  codziennie oko­
liczne sow chozy. T ak  w span ia łych  
w arzyw  i  owoców ja k  w cen tru m  
górniczego zag łęb ia  —  daw no nie 
w idzieliśm y. S ą  one dum ą ogrodni 
ków, k tó rzy  d la  tow arzyszy  —  g ó r 
ników  h o d u ją  n a jp ięk n ie jsz e  g a ­
tunk i. I.

T e a try , k in a  i sa le  koncertow e 
są  zaw sze p rzepełn ione. W  ponad 
200 k lubach  z b ie ra ją  się gó rn icy , 
aby pogaw ędzić, uczyć się, odpo­
czywać.

Na boiskach

G Ó R N IC Y  są  m iłośn ikam i spo r­
tu . M iasto  S ta lino  m a pięć 

now ych ogrom nych stadionów , dzie 
s ia tk i boisk sportow ych , n a  k tó­
rych  ćw iczą członkow ie k lubu  spo r 
tow ego „G órn ik". Do k lubu tego 
należy  rów nież dużo kobie t —  t r e ­
n u ją  z zapałem  g im n asty k ę , s ia t ­
ków kę, koszyków kę, lekkoatle tykę . 
D um ne są  z n a leżen ia  do „G órn i­
k a" , k tó ry  zdobył ju ż  wiele wszech 
zw iązkow ych rekordów .

W  niedzielne popołudnie g w arn e  
są  ulice S ta lin o . Ze w szystk ich  
stro n  z jeż d ż a ją  się d ru ży n y  sp o r­
towców n a  zaw ody, długie sz n u ry  
sam ochodów  ja d ą  z a  m iasto , pełno 
w  te a tra c h , k inach , św ie tlicach , 
śp ie w  i  m uzyka dźw ięczą n ad  S ta ­
lino, a  w  niebo b ije  łu n a  od św ia­
teł i czerw onych gw iazd  błyszczą­
cych n a d  k o paln iam i.

Józef Prutkowskl
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W iersz  o  m ięsie
— C O  N A M  Z  T W O J E J  P O E Z J I  
G D Y  C Z Ł O W IE K  M IĘ S A  NEE Z J E ?  
O D P O W IE D Z  W Y R A Ź N IE , P O M A Ł U , 
G D Z IE  S IĘ  M IĘ S O  P O D Z IA Ł O ?  I

— N I E P O K O J  O G A R N Ą Ł  W IE S . 
(G D Z IE N IE G D Z IE  T R W A  D O  T E J

P O R Y )
P A N IK A R S K A  G R U C H N Ę Ł A  W IE S C  
J E S T  J E S Z C Z E  K O M U  J Ą  N IE S C . 
K T O S  Z A C Z Ą Ł  B IC  M A C IO R Y . 
M Ó W IO N O , Z E  W O JN A  T U Ż , T U 2 .»  
P A N IK A R Z  C H W Y T A Ł  Z A  N 0 2 .

P E Ł E N  S T R A C H U  I  G N IE W U  
R Z N Ą Ł  P O D G A R D L A  C IE L Ę C E , 
S P R Z E D A W A Ł , N A  P R A W O  I  L E W O . 
N A  L E W O  W IĘ C E J .
N O  — I  N A D E S Z Ł A  P O R A .
NEE M A  R A D Y .
K IE D Y  G IN IE  B E Z  S E N S U  M A C IO R A , 
S Ą  B E Z M IĘ S N E  O B IA D Y .

A T E R A Z  P L O T K A R Y  W  O G O N A C H  
S IĘ  T R Z Ę S Ą : 

M IĘ S O ... M IĘ S O ...  M IĘ S O ...
— A C H , N IE C H  P L O T K U J Ą  ID IO T K I!  
K O M U  Z A S Z K O D Z Ą  T E  P L O T K I?
— S Z K O D Z Ą , S Z K O D Z Ą ,

O B Y W A T E L E ! 
G D Y  B A B S K O  P R Z E Z  C A Ł Y  D Z IO N E K  
B E Z  P R Z E R W Y  M IE L E  I  M IE L E ,
Z E  M IĘ S A  N IE  B Ę D Z IE , Z E  C U K R U  

N IE W IE L E ...  
J U Z  J E S T  P O  C U K IE R  O G O N E K . 
N IE C H  T Y L K O  W R Z A S N Ą  K R E T Y N Y :
— N IE  B Ę D Z IE  T E R P E N T Y N Y !
R Z U C I  S IĘ  Z  W IE L K IM  W R Z A S K IE M  
S T R A S Z N E  B A B S K O  Z A  B A B S K IE M :

— D A J C IE  M I B E C Z K Ę  T E R P E N T Y N Y ! 
B E Z  T E R P E N T Y N Y  Z G IN Ę ...
M Y Ś L I P L O T K A R S K A  C Z E L A D 2
Z E  K IE D Y  P O D N IE S IE  W R Z A S K I

— P R O S Z Ę  B R A C  I  W Y B IE R A Ć ,
B O  W K R Ó T C E  N IE  B Ę D Z IE  T Y C H

B A B S K !
R Z U C Ą  S IĘ ...  N IE !  N I K T  B A B S K  N IE  

Z A B IE R A . 
N IE C H  J E  Z A B IE R Z E  C H O L E R A .

L E C Z  O P R Ó C Z  B A B S K  S Ą  T A K Ż E
O N E

N A S Z E  S IO S T R Y , M A T K I, Z O N Y  
P R Z Y S Z Ł Y  T U  P R O S T O  Z  F A B R Y K , 

B IU R ...
N IE  M IA Ł Y  C Z A S U  N A  O G O N E K  
I  T E R A Z  S Ł Y S Z Ą  P R Z E R A Ż O N E  
T E N  B A B S K I  C H O R  P L O T K A R S K IC H  

_L B Z D U R ,

Z B IE R A  J E  W S T R Ę T  ' I  ! ’
G D Y  S Ł Y S Z Ą  W R Z A S K  
Z  O K R O P N Y C H  G Ę B  
O K R O P N Y C H  B A B S K  ! ®

List z  N ow ego  Jorku
od koresp o n d en ta  A P I

Dzieci amerykańskie żyją 
w koszmarnej atmosferze

propagandy irojennej
X ł \T  S Z K O Ł A C H  a m eryka ń sk ich  
W  u c zy  się dzieci, ja k  n a leży  

chow ać się pod ła w ką  z g łow ą za ­
słon ię tą  rę k a m i ,• ja k  s ła ć  ty łe m  do 
okna z tw a rzą  p i 'zy d śn ię tą  do ścia  
n y . W szy s tk o  to  —  zdan iem  am e­
ry ka ń sk ich  w ła d z szko ln ych  —  u- 
chronić je  v ia  n ic  t y l \o  p rze d  od­
łam ka m i szyb  i  w a lącym i się  ścia­
nam i, lecz rów n ież p i'zed  oparzę- 
n iam i i śm ierc ionośnym i prom ienia  
m i ra d io a k ty w n y m i bomb atom o- 
luych, k tó re  „ przyg o to w u je  n iep rzy  
ja c ie t1,

ćw ic zen ia  te n ie  w e w szy s tk ic h  
m iastach  sćj jed nakow e. N a  p r z y ­
k ład  w  A lb a n y , w  sta n ie  N e w  
Y o rk , uczniow ie n a  zn a k  d a n y  
przez n auczycie la  sp u szc za ją  ża luz  
je  w  oknach i chow ają  się pod ław  
kam i. W  L os A n g e le s  dzieci k lę ­
k a ją  na  d a n y  zn a k  koło ła w ek , za ­
kryw a ją c  g ło w y  rę ka m i. W  P o rt- 
land, w  s ta n ie  O regon, klęcząc  
p rzy c isk a ją  tw arze  do podłogi. 
Vrzedstaruienie to odbyioa się  w  
ka żd e j szko le  ,ja k  k r a j  d ług i i sze  
roki.

D y r e k t o r  j e d n e j  ze szkó l  w
N o w y m  J o rk u  icys la l n a s tę ­

pu jące zaw iadom ienie  do rodziców  
s wy c h  u czn iów : „W  celu  uchronię  
n ia  dziecka  pa ń H w a  od oparzeń  
na  tu upadek  w yb u ch u  bom by a to­
m ow ej, p ro sim y  o zaopa trzen ie  go 
w  prześcieradło  dosta teczn ie  duże, 
aby dziecko m ogło się  n im  owinąć. 
N a  prześcierad le  p ro s im y  w yp isać  
a tra m e n tem  nazw isko  ucznia . P rze  
ścieradła  uczniow ie trzym a ć  będą 
w  ław kach  szko lnych . P oniew aż 
czas p rzew id zia n y  n a  p rzyg o to w a ­
nia ochronne p rzed  a ta k iem  bom­
bowców atom ow ych  będzie bardzo 
k ró tk i  i dzieci nie zdążą  w łoiyfi 
długich  spodni tre n in g o w ych  —  
pro sim y  zaop a trzyć  je  w  długie  
pończochy“ .

C zy w  tych  w a runkach  m ożna  
się dziw ić, że a m e r y k a n k a  służba  
zdronńa n o tu je  zw iększoną  ilość za 
burzeń n erw ow ych  w śród  m łodzie­
ży?  R odziców  budzą w  nocy k r zy ­
k i dzieci, k tó ry m  śn ią  się na lo ty  
bombowców a tom ow ych.

\W w ielu  m iastach  rodzice dzieci 
szko lnych  dom agają  się za p rzesta ­
nia tych  ćwiczeń. W  F ila d e lfii gru  
pa 25 w a te k  zaleciła, w ładzom  szkol 
nym , aby, za m ia st ćw iczeń przeciw

a tom ow ych, „pośw ięcili sw« w y s ił­
k i n a  zd o b yd e  fu n d u szó w  n a  budo 
w ę szkó l i zw iększen ie  personelu  
pedagogicznego  —  fu n d u szó w , k tó  
re pochłania  rea liza c ja  pro g ra m u  
w ojennego . P roponu jem y, aby p ro ­
g ra m  szko ln y  prow adzony był w  
duchu  w a lk i o pokó j i p r z y ja źń  lu 
dów w szy s tk ic h  kra jó w

J  S T  N I E  JĄ. oczytm ście inne je sz­
cze sposoby w łączenia  dzieci w  

ogólną h isterię  wojenmą. Coraz czę 
ściej w  szko łach  s tw a rza  się atm o  
s fe rę  baraków  w o jskow ych . O kól­
n ik , p rzes ia n y  niedaw no do je d n e j  
z now o jorsk ich  szkó ł średnich, po­
u cza  nauczycieli, że „w szkole po­
w in n a  panoiuać d yscyp lin a  w ojsko  
wa... Z a m ia s t g ier sportow ych , na  
leży w prow adzię  m u s z trę  i  odpo­
w iednie ćw iczenia  

Ci spośród nauczycieli, k tó r zy  
m a ją  dość odw agi, a b y  tłum aczyć  
sw y m  uczniom , że w o jn y  są  p rz y ­
czyną  n ieszczęść i n ęd zy , i że kon  
f l i k t y  m iędzynarodow e p o w in y  być 
za ła tw iane n a  drodze poko jo w e j — 

zw a ln ian i z  pracy i p a d a ją  o fia  
rą  prześladow ań ze s tro n y  w ładz.

O  I L E  chodzi o dzieci, to na  
ka żd ym  kro ku  są  one bom bar 

dowane propagandą  w o jenną . T y ­
p o w ym  p rzyk ła d em  te j p ropagan­
d y  są  tzw . „comics<( —  ilu s tro w a ­
ne w ydaum ictw a  ko lportow ane w  
m ilionach egzem plarzy . N a  okład­
ce jednego  z osta tn ich  num erów  
tego w ydaum ictw a  um ieszczono po 
stać  żo łn ierza  am erykańsk iego , roz 
bijającego kolbą karab inu  głowę  
żołn ierza  w o jsk  północno - koreań­
skich. W  tekście ludność Północ­
n e j K o re i p rzedstaw iona  je s t  jako  
m ordercy sta rców , kob ie t i dzieci.

W szy s tk o  to dzie je  się oczywi 
ście pod p łaszczykiem  „wolno­
ści p ra sy “. W  szko łach  w paja  
się uczniom  te sam e pojęcia., je ­
dnakże z w iększą  fin e z ją  i w  
sposób m n ie j ja sk ra w y , lecz cel 
pozosta je  ten sam . A  je ś li dzieci 
dręczone są po nocach przez ko­
szm a ry , to p rzyczyn ą  tego nie są 
ty lko  ćw iczenia przeciw atom ow e  
prow adzone w szkołach. Cała bo 
w iem  a tm o sfe ra  w  szkołach am e  
ry k a ń sk ic h  coraz bardziej p r z y ­
pom ina koszm ar.

J O H N  S T U A R T . .

P Ę D Z I  S P E K U L A N T  Z  P R Y W A T N Ą '
K U C H A R K Ą ’ 

N A  Z Ł A M A N IE  P A N IK A R K U . 
S P E K U L A N T O M  Z C H C IW O Ś C I R Ę C B  

S I Ę  T R Z Ę S Ą , 
S T A J A  Z  R A D O Ś C I N A  G Ł O W IE . 
S C H O W A JĄ  N IE L E G A L N IE  Z D O B Y T E  

M IĘ S O .
W  J A K IM Ś  K L O A C Z N Y M  R O W IE .

C O Z  T A M  D L A  N IC H  H IG IE N A , { 
R O Ż N Y C H  C H O R Ó B S K  Z A L Ą Ż K I, 
T E G O  W S Z Y S T K IE G O  D L A  N IC H  N IB

M A .
D L A  N IC H  S Ą  T Y L K O  P I E N I Ą Ż K I .  , 
T O  O N I B I L I  W  D Z W O N  A L A R M U :
— O D B IO R Ą  B Y D Ł O ! P O  T O  J E S T  

S P I S  L U D N O Ś C I!  
R Ż N Ą C  C A Ł E  B Y D Ł O  B E Z  L IT O Ś C I!  
I  K U P O W A L I J E  P O Ł  D A R M O .
O N I N IE  W ID Z Ą  N IC  P R Ó C Z

S W lN S K IC H  K IC H . 
P R Ó C Z  S W O IC H  Ś W IŃ S K IC H

K O M B IN A C J I . 
N IE  W ID Z Ą  H U T  I  N O W Y C H  T Y C H , 
N IE  W ID Z Ą  T W O J E J  W IE L K IE J

P R A C Y ,
W IĘ K S Z E J  N IŻ  T Ł U S T E J  K Ę S

K IE Ł B A S Y ,
P R A C Y  N A  W IE C Z N E , W IE C Z N E

C Z A S Y ,

M IE L Ą , M IE L Ą  P L O T K O S IE J E , 

Z A W S Z E  Z N A J D Ą  G Ł U P IE G O :
— M IĘ S O  W Y W O Z I S IĘ  D O  K O R E I . . .  
...D O  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE G O ...

D L A  200.000.000 L U D Z I  R A D Z IE C K IC H  
K Ę S  N A S Z E J  C IE L Ę C IN Y ?  
O B Y W A T E L U , N IE  J E S T E Ś

D Z IE C K IE M , 
R O Z U M IE S Z  SA M , Ż E  T O  K P IN Y .
N A  Z A C H O D Z IE  S P R A W A  J E S T

Ł A T W A .
G D Y  C O S  S IĘ  Z M IĘ S E M  P O G M A T W A  
P O D C H O D Z I  D O  O G O N K A  JE D N A

Z  W O JS K O W Y C H  S Z A R Ż ;
— O G O N E K ?  K T O  O S T A T N I?  ]

P R O S Z Ę  N A  M IĘ S O  A R M A T N IE ! 
S Z Y B K O  S IĘ  Ż E G N A Ć  Z R O D Z IN Ą  
I  N A  K O R E Ę  M A R S Z !
N O , N IE C H  S IĘ  N I K T  N IE  W Y K R Ę C A ,

N A M  T R Z E B A  W IĘ C E J  M IĘ S A !
T A K  U R Z Ą D Z A JĄ  J A N K E S I  J A T K I..*  
A  P O T E M  P Ł A C Z Ą  Ż O N Y  I  M A T K I.

M Y  N IE  M A M Y  P O W O D U  D O  P Ł A C Z U , 
W Y T R Z Y M A M Y  B E Z  M IĘ S N E J

K O L A C J L  
J U Ż  S IĘ  O K R E S  K O N T R A K T A C J I

Z A C Z Ą Ł
I  B Ę D Z IE  Ś W IE Ż E  M IĘ S O

Z  K O N T R A K T A C J I .

I  B Ę D Z IE M Y  W S T Y D Z IĆ  S IĘ  J A K
D IA B L I ,

Ż E Ś M Y  W  T A K Ą  P A N I K Ę  P O P A D L I,  
Ż E  B Y Ł O  T Y L E  K R Z Y K U  . | H '
Z  P O W O D U  Ś W IŃ S K IC H

B E F S Z T Y K Ó W .

Uprawa lnu
lu Polsce

U PR A W A  lnu n a  włókno odgry 
w a dużą rolę w naszym  prze 

m yślę włókienniczym , poniew aż w 
dużym  stopn iu  un iezależnia nas od 
konieczności im portu  baw ełny. Udo 
skonalony przem ysł w łókienniczy 
w Polsce w y rab ia  bardzo  w artościo  
we tk an in y  ln iane. K obiety w iej­
sk ie  chętn ie  w y m ien ia ją  włókno 
na  gotowe m ate ria ły .

P ow ierzchnia u p raw y  lnu w Pol 
sce osta tn io  znacznie się zwiększy­
ła  z uw agi n a  coraz w iększą opła­
calność uiprawy.

N a  zd jęc iu : p la n ta c ja  lnu  śre­
dniorolnego chłopa w wojewódz-* 
tw ie lubelskim . C A F F o t. Zyg. 
W dow iński.

^Napisała B. Żarkowa, zdjęcia N. Maksimowaj
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R eferen c i
Kulturalno-Oświatowi 
na wczasach 
wychowują
n o w eg o  cz łow iek a

1 / O N FE R EN C JA  d uszn icka  d la  
om ów ienia sp raw  k u ltu ra l­

no  -  o św ia tow ych  w  uzd row iskach  
i  o śro d k ach  w czasow ych, zw ołana 
z in ic ja ty w y  W ojew ódzkiej K om i­
sji K u ltu ry , pozw oliła n a  p rz e a ­
n alizo w an ie  w ie lu  n iezm iern ie  w aż 
iiych  zagad n ień  k u ltu ra ln e g o  w y ­
p oczynku  n a  w czasach  n a  te re n ie  
całego  D olnego Ś lą sk a  — będącego  
przecież sk u p isk iem  zn an y ch  za ­
ró w n o  uzdrow isk , ja k  i ośrodków  
w czasow ych, gdzie p rzed staw ic ie ­
le  św ia ta  p racy  z ca łe j P o lsk i czer­
p ią  siły i w ypoczynek. P rzez  dw a 
n aście  godzin trw a n ia  n a ra d y  robo 
czej re fe re n c i K . O. z całego D ol­
nego  Ś ląsk a  dzielili się ze sw ym i 
spostrzeżen iam i i o pow iadali o b la  
skach  i c ien iach  sw ej p racy .

N iestety , w iększość ty ch  p rz e ­
m ów ień  u trzy m an a  b y ła  w  tonie  
spraw ozdaw czym . I ta k  np. s łu ­
chacze d ow iadyw ali się, ile d an y  
re fe re n t, czy re fe re n tk a  zorgan izo­
w a li w  ciągu jednego  m iesiąca  po 
g ad an ek  z p rzezroczam i, w ycieczek  
k ra joznaw czych , czy w ieczorów  
lite ra ck ich , ale n ik t  n ie  m ów ił, w 
ja k i  sposób podchodzi do k u ra c ju ­
sza, czy w czasow icza, ja k  n a w ią ­
z u je  k o n ta k t z człow iek iem  pracy , 
p rzy b y ły m  n a  w czasy  i k u rac ję .

Z n a ra d y  d uszn ick ie j m ożna się 
zorien tow ać, gdzie leży  n ie  jed n a , 
a le  k ilk a  p ię t ach illesow ych  na  od­
c in k u  p racy  re fe re n tó w  K.O. P rze  
d e  w szystk im  n a  p lan  p ierw szy  
w y su w a się sp raw a  k ad r. Do te j 
p o ry  w  dziedzin ie  k a d r  u p ra w ia n a  
b y ła  w ręcz n iezrozum iała  gospo­
d a rk a , k tó ra  sp raw ia ła , że s ta n o ­
w isk a  re fe re n tó w  K. O. o b sa d za­
n o  w  w ielu  w y p ad k ac h  lu d źm i z 
n iep raw d ziw eg o  zdarzen ia . O bec­
n ie  sp raw a  d oboru  n ow ych  k a d r  
u leg ła  zasadn iczej zm ian ie . N a 
s ta n o w isk a  re fe re n tó w  K. O. p rzy ­
chodzą  ludzie  po odb y ty ch  sp e ­
c ja ln y ch  k u rsach , ludzie  w a r to ­
ściow i, k tó rzy  ro zu m ie ją  sw e za ­
d an ia  zarów no społeczne, ja k  i po ­
lityczne .

W y nurzen ia  re fe re n tó w  K. O. po 
zw oliły  d a le j n a  w yciągn ięc ie  in ­
n ych  w niosków . O to  p racow nicy  
ci n iep o trzeb n ie  m a rn u ją  w iele  
czasu  n a  p ro w adzen ie  n ieu zasad ­
n ionej w aśn i rodow ej m iędzy u -  
zd ro w isk am i a F u nduszem  W cza­
sów.

J a k  słuszn ie  s tw ie rd z iła  p rz e d ­
sta w ic ie lk a  n acze lne) d y rek c ji 
U zdrow isk  P o lsk ich  — n iek tó rzy  
re fe re n c i K. O. zapom nieli o k a r  
d y n a ln y m  sw ym  obow iązku  c ią ­
głego k sz ta łcen ia  się.
S łuszne by ły  u w ag i re fe ren tó w , 

d o m agających  się odpow iedniej 
le k tu ry  doksz ta łca jące j zw łaszcza 
w  dziedzin ie  h is to rii i geografii 
D olnego Ś ląska . R e feren c i K . O. 
za s łu g u ją  w  całe j pełn i, żeby za ­
rów no P rezyd ium  W ojew ódzkiej 
R ady  N arodow ej, ja k  i nacze lne  
w ładze  zaw odow e, o toczyły ich  
tro sk liw ą  op ieką , k tó ra  dopom oże 
im  w  p e łn ien iu  zaszczy tnych  i 
tru d n y ch  fu n k c ji w ychow yw an ia  
now ego człow ieka w  okresie , w  
k tó ry m  on odpoczyw a po tru d a c h  
całorocznej pracy .

H. H.

Z  dośw iadczeń spółdzie lni produkcyjnej w C iern iach  Dolnych

Demokracja wewnętrzna
wzmaga siły spółdzielców

J ó z e f A u g u s ty n ia k  
p ra w d z iw y  gospod arz  
musi decydow ać po gospodarsku

— Co to za la to  — m ruczy A ugu­
styn iak  pod nosem.

A le nie ty lko  na  la to  i pogodę bo­
czy się Józef A ugustyniak , przodu­
jący  członek t przodow nik pracy 
spółdzielni p rodukcy jnej w  C ier­
n iach Dolnych, pow iatu  św idnickie­
go. N ie podobają  mu się rów nież n ie­
k tórzy  członkow ie spółdzielni, naw et 
czuje żal do sam ego przew odniczą­
cego, Paw lika.

— Co w am  tam  na  nosie  siadło, 
A ugustyn iak  — dopytu je  się A nna 
G ancarzow a, k tó rą  b rygad ier Domi­
nik przenaczył dziś do g rupy A ugu­
styniaka.

— W idzicie, czas gorący, każda 
m inu ta  na w agę zło ta idzie, deszcz 
co dzień wisi na w łosku, a po zboże 
w y jechały  cztery  wozy. To znaczy, 
połow a tego, co mogło w yjechać. A 
reszta? — głos A ugustyn iaka  drży z 
w zburzenia. — I do roboty  nie w y­
szli i koni n ie dali. — C hłop zaklął 
ciężko, siarczyście i dopiero potem  
odczul ulgę.

—  N ie psu jc ie  sobie krw i złością
— doradziła G ancarzow a życzliw ie 
sąsiadow i. — Tych parę  kop  i tak  
dziś zw ieziem y i będzie po kłopocie.

Słońce p rzedarło  się przez chm u­
ry. A ugustyn iak  i jego tow arzyszka 
w zięli się raźn ie  dó pracy. N a popra­
wę ich sam opoczucia w płynęły  za­
rów no w idoczne w yniki p racy  — fu­
ra  szybko nape łn ia ła  się zbożem — 
i słońce. S ierpniow e słońce udobru­
cha n aw e t najw iększego  złośnika — 
zapew nia G ancarzow a.

Czas żniw — czas próby
PÓŁDZIELNIA p ro d u k cy jn a  w 

C ierniach  D olnych należy  do 
typu Ib, w którym  do w spólnego 
w ładania przechodzi ty lko  ziemia, a 
w indyw idualnym  rozporządzeniu 
członków  pozostają  inw entarz  żywy 
i m artw y. Pow stała w lu tym  bieżą­
cego roku. A ugustyniak , p rzystępu­
jąc do spółdzielni, pow iedział:

— Ja k  społecznie i zgodnie popra­
cujem y, będzie nam  lepiej.

Tak sam o m yśleli i m ów ili inni 
członkowie.

A ugustyn iak  pochodzi z grom ady 
Przeciszów , pow iatu  w adow ickiego, 
gdzie o jciec jego  posiadał jedną 
m orgą ziemi. N a w łasnej skórze poz­
nał A ugustyniak  kułack i w yzysk, a 
potem  jarzm o służby u h rabiego Po­
tockiego w sąsiednim  folw arku Za­
tory. N iem niej b iedy i poniew ierki 
zaznali inni członkow ie spółdzielni. 
N iektórzy  z nich — jak  Soroczyński
— tu łali się przez w iele  la t na ob­
czyźnie. C hleba szukali aż w M an­
dżurii.

R aźnie w zięli się do p racy  m iesz­
kańcy Cierni Dolnych, k tórzy sw o­
ją  spółdzielnię nazw ali im. Frontu 
N arodow ego. Z asiew y w iosenne 
skończyli na trzy  dni p ized  zap lano­
w anym  term inem . W śród członków  
•na czoło sw oją pracą  w ysunęli się: 
A ugustyniak, S tanisław  Przypraw a, 
Ja n  O kińczyk, Soroczyński, Fąfer- 
ko, a w śród kobiet — Paw likow a, 
Soroczyńska, a  i pozostałe n ie u s tę ­
pow ały  im w pracy, szczególnie przy 
obróbce buraków . Spółdzielcy p ra ­
cow ali zgodnie, a  chłopi cierniow scy, 
k tórzy  jeszcze n ie  zdecydow ali się 
na spółdzielczą gospodarkę i przy­
glądali się z ubocza now atorom , z 
I uznaniem  w yrażali si^ o spółdziel-

p O D  LASEM stoi jeszcze ow ies w kopach. N ie w iele go — co praw da 
— zaledw ie parę hek tarów , a le  już czernieje. A ugustyniakow i cięż­

ko na sercu, gdy pom yśli o tym  ow sie i o w yce za strugą. W łaśnie ja ­
dąc wozem drabin iastym , m yśli o tym , że pogoda nie dopisuje —  g d y  
zboże podeschnie na tyle, że można je  zabierać do stodół — lunie 
deszcz i przem oczy snopy do suchej nitki.

cach i zapow iadali, że po żniw ach 
dołączą się do nich.

Tak było do sam ych żniw. W szyst­
ko zapow iadało się jak  najlep ie j.

A le w łaśnie wtedy... tak, w łaśnie 
w tedy ruszył do a tak u  wróg. G rając 
na n iew ygasłych  jeszcze uczuciach 
indyw idualnych posiadaczy (czło­
w iek n ie zm ienia się z dnia na dzień) 
rzucił hasło:

— N ajp ierw  zwozim y sw oje, a po­
tem  spółdzielcze.

W  ten sposób krzyżow ał p lany  ak ­
cji żniw nej spółdzielni. Ani przew o­
dniczącem u Paw likow i, k tó ry  od 
tych trudów  i dodatkow ych zacho­
dów aż poczerniał i schudł, ani też 
grupow em u Dom inikowi nie udaw a­
ło się zm obilizow ać w określonym  
czasie, w tedy k iedy była najw iększa 
potrzeba — dosta tecznej ilości ludzi 
i koni do żniw. Członkow ie przede 
wszystkim  patrzyli na tę część g run­
tów, k tórą jeszcze jesien ią  obsiali 
indyw idualnie, a teraz zbierali z niej 
do sw oich stodół. W  chw ilach  w ol­
nych dopiero w ychodzili n a  spół­
dzielcze.

— Zebraliśm y, na szczęście — mó­
wi Pawlik, a le  ile nas to zdrow ia i 
nerw ów  kosztowało!

Gospodarskie troski 
Augustyniaka

PR ZEW O D N IC ZĄ C Y  spółdzielni 
* Paw lik przygotow uje dla zarzą­

du spraw ozdanie z przebiegu akcji 
żniw nej. Bardzo przydałby mu się w 
tej chw ili in struk to r w ydziału poli­
tycznego POM — M arzec, przydzie­
lony do ich spółdzielni, a le  PÓM w 
Świdnicy jakby  zapom niał o C ier­
niach. A ty le  nagrom adziło  się już 
spraw, k tó re  w ym agają dojrzałych, 
politycznie słusznych rozstrzygnięć. 
Co zrobić z takim  członkiem  spół­
dzielni jak so łtys Kowalczyk, k tóry  
nie ma na swoim koncie ani jednej 
pieszej dniówki, a gdy spółdzielcy 
zwozili pszenicę, po jechał kosić łą ­
kę? Co zrobić ze Stanisław em  Sza- 
łęgą, k tó ry  posiada parę  koni, lecz 
do stodoły  spółdzielczej nie przy­
wiózł ani jednego snopka zboża, ani 

/ jednej fury siana. Co zrobić z Ja łtu -

Z  życ ia  
L u d o w e g o  W o js k a  P o lskiego

W ielu  żo łn ie rzy  w c ie la n ych  w  szereg i W ojska  Polnkiego n ie  posia­
da  ża d n y ch  k w a lifik a c ji  fa ch o w y ch . L u d zie  ci zd o b yw a ją  w  w o jsk u  
różne  zaw ody. J e d n y m  z n ich  je s t p lu t. Jan G óra , k tó ry  w  w o jsk u  
zd o b y ł k w a lifik a c je  ra d io te leg ra fis ty  w y so k ie j k lasy . Na zdjęciu: 
p lu t. Góra p rzy  sw e j rad iostacji. Foto M oraw ski

chowskim, k tó ry  sprzedał sw ego ko ­
nia, tak  niezbędnie potrzebnego w 
gospodarstw ie spółdzielczym?

Trzej ludzie, trzy  różne spraw y, 
trzy  problem y, k tó re  trzeba n a tych ­
m iast rozwiązać, bo nie załatw ione 
m ogą grozić dalszym i pow ikłaniam i, 
obniżeniem  dyscypliny  pracy, 
zm niejszeniem  ilości siły pociągo­
w ej i opóźnieniem  w w ykonaniu  sie­
w ów  jesiennych.

A le oto now a niespodzianka.
A ugustyniak  w raca w łaśnie z ko- 

p iastą  furą ow sa i przechodząc koło 
przew odniczącego, ponuro  milczy, 
jak b y  go n ie znał, albo co gorsze, 
jak b y  go z serca nienaw idził. Paw ­
lik  nie poznaje A ugustyniaka, k tó ­
rego okrągła, opalona twarz, zaw ­
sze rozjaśniona je s t pogodnym  
uśm iechem .

— Hej, Józek, a  tobie co?
A ugustyniak  zbliżył się do p rze­

wodniczącego, a potem, dobierając 
długo słowa, wycedził: — Taka gos­
podarka, albo żadna — i zaklął już 
drugi raz tego dnia.

Ja k  się później okazało, A ugusty­
niakow i chodziło o trak to r POM-u, 
k tóry  rozpoczął o rk ę  na  polach spół­
dzielni. — N asze konie nic nie robią, 
tylko po ogrodach w ierzgają  nogam i 
i puszczają gazy, a w y trak to ry  za­
mawiacie?!...

Paw lik spuścił n isko głowę. Mo­
głoby się w ydaw ać, że isto tn ie  czuje 
się w inow ajcą, że popełnił ciężki 
błąd.

Wszystko, co zdrowe 
postawimy na nogi

T} Ó 2N Ą  nocą tego dnia skończy-
* ło się zebranie zarządu, na  k tó ­

rym  obecny był sekretarz O rganiza­
cji Podstaw ow ej i przedstaw iciele 
Kom itetu Pow iatow ego. N a zakoń­
czenie Paw lik pow iedział krótko i 
dobitnie.

— D ziękuję wam, tow arzysze, z 
serca dziękuję. C hłop całe życie mu­
si się uczyć rozumu, a tym bardziej 
teraz, gdy w ypada mu gospodarzyć 
po nowem u. Teraz wiem, jaki był 
mój najcięższy  błąd, szczególnie w 
akcji żniw nej. U nas tygodniam i ca­
łymi n ie  było zebrania. Zapom nia­
łem o tym, że n ie ja sam  jestem  tu 
gospodarzem , lecz że jest nim każdy 
członek spółdzielni. I d latego nie ja, 
nie ty lko  zarząd, lecz ogólne zebra­
nie m usi podejm ow ać w ażne uchw a­
ły. A żeby dobrze się działo w spół­
dzielni, szczególnie w tak ich  dniach, 
jak  obecne, k iedy  dw a św iaty  w al­
czą w spółdzielni, a dw ie dusze w 
każdym  chłopie, trzeba docenić ro­
botę polityczno - uśw iadam iającą. 
Trzeba uruchom ić w szystk ie dźw ig­
nie: Zebranie Ogólne, Zarząd, Komi­
sję Rew izyjną, Sąd Koleżeński. Spół­
dzielcy m uszą decydow ać po gospo­
darsku. A co do dyscypliny, obibok 
musi być ukarany  na zebraniu przez 
ogół. Spółdzielnia — rozum iem  to 
tow arzysze — m usi sam a w ychow y­
wać sobie swoich ludzi —  a jeżeli 
tego nie będzie czynić — w róg w 
najlepszym  członku zachw ieje w iarę 
w słuszność naszej spraw y.

— Ot widzicie, któż i  n as nie zna 
A ugustyniaka N ie w ytłum aczyło mu 
się po gospodarsku, że w naszej spół­
dzielni roboty starczy  i dla koni i 
dla m aszyn, że orka m echaniczna 
znacznie tańsza i lepsza od koni, że 
bez pom ocy POM-u nie damy rady 
budow ać now ego życia. I gniew a się 
na nas A ugustyniak . Tak, koledzy, z 
naszą dem okracją  w ew nątrz-spół- 
dzielczą było n iedobrze i dlatego 
wróg próbow ał nie bez skutku pod­
gryzać nasze korzenie.

— G dy w szystko, co zdrowe, po­
staw im y w spółdzielni na nogi, wróg 
nie będzie miał do niej dostępu.

\ Jan  Dębek

Obrazki dolnośląskie

W okulski zam yślił się.
„G dybym  p rzed  trzem a  m iesiącam i dosta ł te  P a P>elJ -  

k to  wfe, co by dziś było?... S taw sk a  -  p.<skna a n ad e  
w szystko  ja k a  szlachetna!... Czy ja  w iem , m o ż e o n a  n a  
p raw d ę  m nie kochała?... S ta w sk a  m nie , a  ja  tam tą ... Lo
za iro n ia  losu!...“ . __

R zucił p ap ie ry  n a  b iu rk o  i p rzy p o m n ia ł sobie ten  m a ­
ły, czysty sa lon ik , w  k tó ry m  ty le  w ieczorow  przepędził 
z p an ią  S taw sk ą , gdzie czuł się ta k  spokojny.

_  No — m ów ił — i od rzuciłem  szczęście, k tó re  sam o 
w pad ło  mi w  ręce... A le czy m oże być  szczęściem  to, 
czego n ie  p ragn iem y?... I jeże li ona choc przez  jeden  
dzień ty le  c ie rp ia ła , co ja?...

O k ru tn e  je s t to u rząd zen ie  św ia ta , n a  k tó ry m  dw oje 
ludzi, n ieszczęśliw ych  z tego sam ego pow odu, n ie  m ogą 
sobie pomóc...

D okum en ta  o śm ierc i S taw sk iego  leżały  k ilk a  dni, 
a W okulski jeszcze n ie  zdecydow ał się, co z n im i zr 
bić?

Z początku  w cale  o n ich  n ie  m yśla ł, po tem , gdy m u 
co raz  częściej w p ad a ły  w  oczy lub  pod ręk ę , zaczął 
św iadczać w y rzu tó w  sum ien ia .

_  O sta teczn ie  -  m ów ił -  sp ro w ad z iłem  je  d la  pam  
S taw sk ie j w ięc trzeb a  to  oddać  p an i S taw sk ie j ale 
g d z £  ona jest? ... N ie w iem ... Z ab aw n a  b y łab y  h isto ria , 
gdybym  się z n ią  ożenił... M ia łbym  tow arzy stw o , H elu - 
n i a  m ił o dziecko... m ia łb y m  cel w  życiu. No, a le  o n a  sa ­
m a n ie  zrob iłaby  in teresu ... Cóż by m  je j w reszc ie  po­
w iedział?  Je s te m  chory , p o trzeb u ję  dozorczyni i d latego  
o f ia ru ję  pan i k ilk an aśc ie  ty sięcy  ru b li rocznie... N aw et 
pozw olę się p a n i kochać, chociaż sam...; M am  ju ż  dosyć
miłości... .

D zień  schodził za dn iem , a W okulsk i m e  w ym yślił 
sposobu odesłan ia  p ap ie ró w  pan i S taw sk ie j. T rzeb a  by 
dow iedzieć się, gdzie m ieszka, n ap isać  lis t rek o m en d o ­
w any , oddać  go n a  pocztę... W  końcu  p rzy p o m n ia ł so­
bie, że n a jp ro s tsz ą  rzeczą b ędzie  w ezw ać Rzeckiego (z 
k tó ry m  n ie  w idzia ł się od k ilk u  tygodni) i jem u  oddać 
d o k u m en ta . L ecz chcąc w ezw ać Rzeckiego, trzeb a  dzw o­
nić n a  lokaja , posiać go do sklepu...

  Aaa... da jc ież  mi spokój! — m ru k n ą ł.
W ziął się now u do czy tan ia , tym  razem  podróży.

Bolesław Prus (279) -

L A L K A
Z w iedził S ta n y  Z jednoczone, C hiny, ale p ap ie ry  p a n i 
S taw sk ie j n ie  d aw ały  m u spokoju. R ozum iał, że coś 
trz e b a  zrobić z nim i, a czuł, że on n ic  n ie  zrobi.

T ak i s tan  d u ch a  jego sam ego zaczął dziwić.
—  M yślę przecież p raw id ło w o  — m ów ił — no, o ile 

n ie  p rzesz k ad za ją  m i w spom nien ia ... C zuję p raw id ło ­
wo... ach , n a w e t zan ad to  p raw idłow o! Tylko... n ie  chce 
m i się  za ła tw ić  tego in te re su  i z resz tą  żadnego... J e s t  
to  w ięc m odna dzisia j cho roba woli... P y szn y  w y n a la ­
zek!... A leż ja  u  d iab ła  n igdy  n ie  stosow ałem  się do 
m ody... W końcu , co m i tam , m oda, czy n ie  m oda; je s t 
m i z n ią  dobrze, zatem ...

W łaśn ie kończy ł podróż do C hin, k ie d y  przyszło  m u 
n a  m yśl, że gdyby  on m ia ł w olę, to  m ógłby p rędzej czy 
później zapom nieć i o pew nych  w y p ad k ac h , i o p e w ­
n ych  osobach.

— A ta k  m nie  to  dręczy... ta k  dręczy!... — szepnął.
Ju ż  zupełn ie  s tra c ił ra c h u b ę  czasu.
P ew nego  dn ia  g w ałtem  w szedł do n iego Szum an.
— No, jak że  tam ? — spy ta ł. — C zytam y, widzę... po ­

w ieści, dobrze... podróże, doskonale... N ie m iałbyś ocho­
ty  w y jść  n a  spacer? Ł ad n y  dzień, a p rzez  p ięć tygodni 
chyba nacieszy łeś się sw oim  m ieszkaniem ...

— T y z dziesięć la t cieszyłeś się sw oim  — o d p arł W o­
ku lsk i.

— R acja : A le ja  m iałem  zajęcie, bad a łem  ludzk ie  w ło ­
sy i  m yśla łem  o sław ie. N ade w szystko  zaś n ie  m iałem  
n a  k a rk u  in te re só w  cudzych i sw oich. P rzecież za k ilk a  
tygodni będzie sesja  te j spółki do h a n d lu  z cesarstw em .

— W ycofu ję się z niej...
— Proszę... D obra m yśl — m ów ił z iro n ią  Szum an. — 

I jeszcze, ażeby cię lepiej ocenili, pozw ól im  w ziąć na 
d y re k to ra  S zlangbaum a. On ich urządzi!... ta k  ja k  
mnie... G en ia lna  ra sa  te Żydki, ale cóż to za łajdaki!...

No, no, no...
T y lko  ty  ich  n ie  b ro ń  p rzede  m n ą  — zaw ołał g n iew ­

n ie  Szum an — bo ja  ich  n ie  ty lk o  znam , a le  i odczu ­
w am ... D ałbym  gard ło , że ju ż  w  te j chw ili S zlangbaum  
k op ie  pod tobą  doły w  ow ej spółce i jes tem  pew ny, że 
się tam  w kręci, bo jakżeby  polska sz lach ta  m ogła obejść 
się bez Zyda...

 W idzę, że n ie  lub isz Szlangbaum a?
  O w szem , n a w e t podziw iam  go i chciałbym  n a ś la ­

dow ać, ale n ie  po trafię! A w łaśn ie  te ra z  zaczyna się 
budzić  w e m nie  in s ty n k t przodków : sk łonność do ge- 
szefc iarstw a... O, n a tu ro ! jakżebym  chciał m i e ć  z m ilion 
ru b li, ażeby zrobić d rug i m ilion, trzeci... i stać się m ło d ­
szym  b ra te m  R otszylda. T ym czasem  n aw e t Szlangbaum  
w y p row adza m nie w  pole... T a k  d ługo k ręciłem  się w 
w aszym  św iecie, żem  w  końcu u tra c ił  n a jcenn ie jsze  
p rzy m io ty  m ojej rasy... A le to w ie lk a  ra sa : oni św ia t 
zdobędą i n aw e t n ie  rozum em , ty lk o  szach ra jstw em  
i bezczelnością...

— W ięc zerw ij z nim i, ochrzcij się...
— A ni m yślę. N aprzód n ie  zerw ę z n im i, choćbym  

się ochrzcił, a jes tem  znow u ta k i  fenom enalny  Żydziak, 
że n ie  lu b ię  blagow ać. P o  w tó re  — jeżeli n ie  zerw ałem  
z n im i, k iedy  by li słabi, n ie  zerw ę dziś, k iedy są po­
tężni.

— M nie się zdaje, że w łaśn ie  te ra z  są słabsi — w trą ­
cił W okulski.

— Czy dlatego, że ich  zaczynają  nienaw idzieć?...
— No, n ien aw iść  zbyt silne  słowo.
— D ajże spokój, n ie  jes tem  ślepy ani głupi... W iem, 

co m ów i się o Ż ydach w  w arsz ta ta ch , szynkach, sk le ­
pach, n aw e t w  gazetach... I je s tem  pew ny, że lad a  rok 
w ybuchn ie  now e prześladow anie , z k tó rego  m oi b rac ia  
w  Iz rae lu  w y jd ą  jeszcze m ędrsi, jeszcze siln iejs i i je sz ­
cze so lidarniejsi... A  ja k  oni w am  k iedyś zapłacą!... 
Szelm y spod ciem nej gw iazdy, a le  m uszę uznać  ich ge­
n iusz  i n ie  m ogę w yprzeć  się sym patii... C zuję, że dla 
m nie b ru d n y  Żydziak je s t m ilszym  od um ytego  p an i­
cza; a k iedy  po dw udziestu  la tach  p ierw szy  ra z  z a jrza ­
łem  do synagogi i usłyszałem  śpiew y, n a  honor, łzy mi 
w  oczach stanęły... Co tu gadać... P ięknym  je s t Izrael 
tr iu m fu ją c y  i m iło pom yśleć, że w  tym  triu m fie  u c iś­
n ionych je s t cząstka m ojej pracy!...

Szkoła
grzeczności

U dział biorą: P rofesor, 1
U czniow ie pojętn i, 
U czeń uparty . 

PRO FESO R: Szko ła  nasza p o w ­
sta ła  na życzen ie  szerokich  rzesz  
spo łeczeństw a  dolnośląskiego. O d­
bija jąc  się szerokim  i g łośnym  e-  
chem  na łam ach  prasy. J u ż  M ick ie ­
w icz  w  „Panu T adeuszu" itd., itd .

A  teraz p rzy s tę p u je m y  do le k c ji  
grzeczności. Proszę pow tarzać  za  
m ną. D zięku ję , d z ię ku ję , d zięku ję .

CHO R U C ZN IÓ W : D zięku ję ,
d z ię ku ję , d zięku ję .

(uczeń u p a rty  m ilc zy  ponuro) 
PRO FESO R: Proszę, proszę, pro ­

szę...
CH Ó R U C ZN IÓ W : Proszę, p ro ­

szę, proszę...
(uczeń  u p a r ty  m ilc zy  ponuro) 

PRO FESO R: D zieńdobry, d zień -
dobry , dzieńdobry...

CH O R U C ZN IÓ W : D zieńdobry, 
dzieńdobry, dzieńdobry.

PRO FESO R: Ś w ie tn ie , doskonal* 
ty lk o  ta k  dalej. A  teraz p rzy s tę p u ­
je m y  do m im ik i i gestów . M im ika  
grzeczności polega na uśm iechu. 
G esty  w in n y  być  łagodne, n igdy  
bru ta lne  i obelżyw e.

CH O R U C ZN IÓ W : M im ika  grze­
czności polega na uśm iechu . G esty  
w in n y  być  łagodne. N ig d y  b ru ta l­
ne i obelżyw e.

U C ZEŃ  U P A R T Y : (w rzeszczy)
G w iżdżę na  w asze gesty  i uśm iechy 
i dz ięku ję  i proszę. N ie będę m ó ­
w ił „proszę". N ie będę m ó w ił „dzię­
ku ję" . B ędę krzycza ł na pasażerów  
i n ie pow iem  im  dobrego słow a. B ę ­
dę jeźd ził ja k  na jda lszą  drogą.

PRO FESO R: (przerażony) T en
czło w iek  je s t zupe łn ie  n iew ra żliw y  
na lekc ję  grzeczności. K im  jes te ś  
u p a rty  uczniu .

U C ZEŃ  U P A R T Y : Jes tem  ta k ­
só w karzem  w rocław skim .

J. w il.

Choroba zakaźna pszczół 
Zgnilec złośliwy 
zagraża pasiekom
na Dclnym S!qsku
OD N A JD A W N IE JS Z Y C H  c z a s ó w  

z n a n e  są  n ie  ty lk o  o d ż y w c z e , a le  
p r z e d e  w s z y s tk im  le c z n ic z e  w ła s n o śc i  
m io d u .  C h o ro b y  s e rc a ,  k r w i ,  ż o łą d k a  
i j e l i t  z n a k o m ic ie  lec z y  m ió d . D la te g o  
te ż  P a ń s tw o  n a s z e  b a rd z o  d u ż o  t r o s k i  
p o ś w ie c ą  p s z c z e la r s tw u  1 s tw a rz a  d la  
je g o  ro z w o ju  Ja k  n a j le p s z e  w a r u n k i .  
N ic  w ię c  d z iw n e g o , że  n a  t e r e n ie  
k r a j u  p o w s ta ło  w ie le  n o w y c h  p a s ie k  
i z a in te re s o w a n ie  s ię  h o d o w lą  p sz cz ó ł 
c o ra z  b a rd z ie j  w z r a s ta .  W  n ie k tó r y c h  
j e d n a k  p a s ie k a c h  d u ż e  s p u s to s z e n ie  
c z y n i  c h o ro b a  z a ra ź l iw a  p sz c z ó ł ,  z w a ­
n a  z g n ilc e m  z ło ś l iw y m . C h o ro b a  t a ,  
j e ś l i  s ię  j e j  n ie  z a p o b ie g n ie  n a ty c h ­
m ia s t ,  m o że  sp o w o d < lv a ć  z u p e łn e  z n i­
s z c z e n ie  c a ły c h  p a s ie k .

Z g n i le c  z ło ś l iw y  J e s t  w y w o ła n y  p r z e z  
d r o b n o u s t r ó j  z w a n y  b a c t .  l a r w a e  i  a -  
t a k u j e  p r z e d e  w s z y s tk im  c z e rw  s ta r -  

| szy  w  o k r e s ie  p r z e p o c z w a r c z e n ia  s ię .  
D z ie je  s ię  to  z a z w y c z a j  w  d r u g ie j  p o ­
ło w ie  la ta .  Z a a ta k o w a n y  p rz e z  te n  z a ­
r a z e k  c z e rw  o b u m ie r a  i n a s tę p n ie  
u le g a ją c  ro z k ła d o w i  w y d z ie la  z a p a c h ,  
p r z y p o m in a ją c y  ro z to p io n y  k l e j  s to l a r ­
s k i.

P o c z ą te k  c h o ro b y  J e s t  p r z e w a ż n ie
n ie u c h w y tn y ,  b o  p r z y p a d a  n a  o k r e s  
g d y  u le  są  ju ż  o p a tr z o n e  n a d s ta w k a m i  
i d o s tę p  d o  w n ę t r z a  j e s t  u t r u d n io n y ,  
p o w tó r e  p rz e b ie g  c h o ro b y  j e s t  p o ­
w o ln y , n ie m n ie j  j e d n a k  p ro w a d z i  z a ­
w sz e  d o  z n is z c z e n ia  g n ia z d a .

★

Ch a r a k t e r y s t y c z n e  o b ja w y  t o ­
c z ą c e g o  s ię  p r o c e s u  to :  z a p a d a n ie  

s ię  w ie c z e k  z a s k le p ó w , z a p a c h  r o z to ­
p io n e g o  k i e ju  s to la r s k ie g o  i c o ra z  b a r ­
d z ie j  z m n ie js z a ją c a  s ię  ilo ś ć  p sz cz ó ł 
lo tn y c h .  S a m e  p sz c z o ły  n ie  c h o r u j ą  n a  
z g n ilc a ,  t y lk o  c z e rw  "z k tó re g o  m ia ły  
s ię  u r o d z ić  p s z c z o ły . P s z c z o ły  m o g ą  
n a to m ia s t  p r z e n ie ś ć  z a ra z k i  n a  s w y c h  
c ia ła c h  lu b  z m io d e m  w  s w y c h  w o la c h  
m io d o w y c h .  D o s z e r z e n ia  s ię  c h o ro b y  
n a jb a r d z ie j  p r z y c z y n ia  s ię  p s z c z e la r z ,  
k tó r y  p r z e n o s i  z a ra z k i  z c h o ry c h  p n i  
n a  z d ro w e  p rz e z  r ę c e  i n a rz ę d z ia ,  k t ó ­
r y m i  p r a c u j e  p r z y  p s z c z o ła c h .

P r z y  w s z e lk ic h  w ię c  — c h o c ia ż b y  
n a jm n ie j s z y c h  p o d e jr z e n ia c h  o c h o ro ­
b ę  n a le ż y  z g ło s ić  o  ty m  d o  P r e z y d iu m  
M ie js k ie j  c z y  P o w ia to w e j  R a d y  N a r o ­
d o w e j  ■— g d y ż  c h o ro b a  t a  p o d le g a  u -  
r z ę d o w e m u  z w a lc z a n iu .  U rz ę d o w y  l e ­
k a r z  w n e t  p o  o t r z y m a n iu  z g ło s z e n ia  
n a d a  d a ls z y  k i e r u n e k  b a d a n io m , m a ­
j ą c y m  n a  c e lu  p o tw ie r d z e n ie  lu b  u c h y ­
le n ie  p o d e j r z e n ia  o c h o ro b ę .  N a j ­
p e w n ie js z e  j e s t  b o w ie m  b a d a n ie  m i­
k ro s k o p o w e ,  k tó r e  p r z e p r o w a d z a  P a ń ­
s tw o w y  I n s t y t u t  W e te r y n a r y jn y ,  Z a ­
k ł a d  C h o ró b  P s z c z ó ł  w  G o rz o w ie  
W lk p .

★
P R Z Y  P R E Z Y D IA C H  P o w ia to w y c h  

i M ie js k ic h  R a d  N a r o d o w y c h  z n a j ­
d u j ą  s ię  i n s t r u k to r z y  c h o w u  p sz cz ó ł, 
k tó rz y  z a w s z e  p r z y jd ą  z w s z e lk ą  p o ­
m o c ą  i r a d ą  p s z c z e la r z o m  — n a le ż y  
t y lk o  d o  n ic h  s ię  z w ra c a ć .

A  w ię c  p s z c z e la r z e  — u n ik a j c ie  z e t ­
k n ię c ia  z p a s ie k a m i  z a ra ż o n y m i ,  a  w  
r a z ie  p o d e jr z e n ia  o  c h o ro b ę  z g ła s z a j ­
c ie  o  ty m  n a ty c h m ia s t  d o  P re z .  M R N  
W y d z ia ł  R o ln ic tw a  — W ro c ła w , u l .  
G . Z a p o ls k ie j  2 O d d z . W e te r y n a r i i  
p r z y  W y d z ia le  R o ln ic tw a  P re z .  MRN*



WRZESIEŃ
Śrsda

W a w rz yń ca

W schód słońca — 4,52. 
Z achód słońca — 18,17.

D ow cipny  k ie ro w n ik
p lE K A R N I A  przy  ul. S zc zy tn ic -  
■* k ie j 41 poszczycić się m oże po- 

m y s ło w y m  k iero w n ik iem , k tó ry  
w zoru jąc  się na  sw ym  p o przedn iku , 
greckim  Dragonie, w y d a je  p o dob­
nie groźne zarządzenia . M ianow icie  

w  p ieka rn i te j nie  
w olno  sprzedaw ać  
k lie n to m  białego  
chleba, dopóki nie  
będzie sprzedane  
pieczyw o  ciem ne. 
C zy te ln ik  nasz, ob. 
Ol. napróźno prosił 
o chleb na łęczo w ­
sk i d la sw e j chorej 
żony. E ksp ed ien t­
ka  była  ja k  skała: 
P an  k ierow nik  nie  
pozw olił. K lie n t za  
żądał k s ią żk i zaża­

leń, ale ró w n ież je j  nie o trzym ał.
Powód? K sią żkę  w y d a je  się do 

d ysp o zyc ji k lien to m  ty lk o  w  ty m  
w y p a d ku , gdy w  p ieka rn i b ra k  p ie ­
czyw a...

W ygodne, co?
U [ (M usz)

T rzeb a  zadom ow ić się
DO gospody P S S  N r 15 p rzy  ul. 

T rau g u tta  p rzychodzą  praw ie  
sam i znajom i. J a k  do w łasnego do. 
m u.

B u fe to w a  w ita  
ich  p o w łó czys ty m  
spo jrzen iem , ke lne  
rzy  w y k rzy k u ją :  
cześć, czołem , czu ­
waj!

Dla zn a jo m ych  
je s t w szys tko . 
K lie n t obcy m a  
praw o czekać i 
w p isyw a ć  się na  
pa m ią tkę  do k s ią ż­
ki zażaleń.

W ęd linę  o tr z y ­
m u ją  sta li byiool- 
cy.

N ow y gość m oże dostać ko tlec ik  
t  ka r to fli lub św ieżą  sa ła tkę , naw et 
po francusku .

M iła restauracja. Trzeba  się ty lko  
zadom ow ić. (W iecz)

G ig a n ty c z n a  im preza M K O W  i „S ło w a

Syrena we Wrocławiu”
rozpoczyna się w sobotę o godz. 16
M ie c z y s ła w  Fogg i Marfca M irska  
zaśp iew ają  trzy  n o w e  piosenki 
o stolicy D o ln e g o  Śląska

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

JESZCZE n igdy  chyba P a rk  K u ltu ry  n ie  b y ł te re n e m  ta k  g ig an ­
tycznej im prezy , ja k  ta , k tó rą  na  n a jb liższą  sobotę p rzygo tow u­

je  re d a k c ja  „S łow a Polskiego" w sp ó ln ie  z M ie jsk im  K o m ite tem  O d­
budow y W arszaw y. Jeszcze n igdy  P a rk  K u ltu ry  n ie  b y ł ob iek tem  t a ­
kiego za in te reso w an ia  sp o łeczeń stw a  w rocław skiego , ja k  w  dn iach  
in ten sy w n y ch  p rzygo tow ań  w id o w isk a

9 września
obchod z im y

Międzynarodowy
Bzleń Spółdzielczości
K OMITET W ojew ódzki O bcho­

du M iędzynarodow ego Dnia 
Spółdzielczości we W rocław iu o- 
pracow ał szczegółow y program  
przebiegu uroczystości MDS w 
dniu 9. 9. 51.

N a program  złożą się:
U roczysta akadem ia w sali Te­

a tru  Polskiego.
Im prezy sportow e na S tadionie 

O lim pijskim  (mecz żużlowy).
Zabaw a dla dzieci członków 

spółdzielni.
Kom itet wzyw a pracow ników  i 

członków  spółdzielń na terenie  
m iasta i pow iatu w rocław skiego 
do jak  najliczniejszego udziału w 
akadem ii i Imprezach.

sk im  g rać  będzie  o rk ie s tra  cy g ań ­
ska, a b u fe t zaopatrzy  się w  n a ­
rodow e po traw y . W paw ilon ie  ch iń ­
skim  ry ż  z k o n fitu ram i zap ijać  b ę ­
dziem y h e rb a tą .

N ależy  rów nież  dodać, iż przez 
ca łą  noc czynne będą  liczne kioski, 
i bu fe ty , k o n k u rsy  i lo terie .

A w ięc — w  sobotę po po łudn iu  
spo ty k am y  się w  P a rk u  K ultu?y .

(ster)

T rzej m łodzieńcy
Z D A R ZA  się czasem , ie  w  ro z­

targnieni g u b im y  p o rtm o n e tk i  
z n iedużą  kw o tą  pieniężną.

— No cóż? S ta ło  się -— m ó w im y  
w ów czas, czyniąc p rzy  ty m  n iedba­
ły  ruch  ręką.

Nieco in n y  ruch , ty m  razem  ju ż  
dw om a ręka m i, w y k o n u je  się tu ra ­
zie zgubienia  to rb y  skórzanej, k tóra  
zaw ierała  2000 zł. Jed n i ch w y ta ją  

się za głowę, inni 
za serce, dając w  
te n  sposób o d ru ­
chow o w y ra z  prze  
rażen iu  lub rozpa­
czy.

A  gdy  z ko le i 
przed  p o szkodow a­
n y m  stan ie  trzech  
m łodzieńców , o- 

św iadczając, że  
przynoszą  zgubę, 
m ożna  tylko ... z e ­
m d leć  z  radości.

N ie  zem dlał je d ­
n a k  ob. S. M. za m ie szka ły  p rzy  ul. 
D ubois 12, którego  spo tka ło  opisa­
ne przez nas n ieszczęście, na tom iast 
p rzyszed ł do red a kc ji „Spacerków ", 
b y  podzielić  się z nam i tą radosną  
now iną.

T rze j m łodzieńcy , to S ta n isła w  
M ochniej, A n to n i B racha  i K a z i­
m ierz P aw łow ski — uczn iow ie  IX’ 
T ech n iku m . (W -y )

Św iatło  i o św ia ta
O Q  S IE R P N IA  zgasło św iatło .

30-go przyszło  pogotow ie e- 
lek tro techn iczne , oglądnęło  i poszło. 
Ś1 — bra k  św ia tła  zgłoszono w  po ­
gotow iu  sieci; obejrzało  i poszło.

Po po łudn iu  zadzw oniono  do k ie ­
ro w n ika  pogotow ia  ob. M atidko .

O biecał, że zrobi. 
A le  św ia tła  nie  
było.

Od te j pory  dzw o  
niono po k ilk a  ra ­
zy  dzienn ie . P rze­
sta li odbierać te ­
le fony .

G dzie zgasło  
św ia tło?  W  in te r ­
nacie p rzy  ul. C u- 
n e -S k to a o w sk ie ] .

K to  dzw onił?  U- 
czestn icy  ku rsu  se ­

lekcy jn eg o  do U n iw ersy teckiego  
S tu d iu m  P rzygotow aw czego. M ło­
dzi p rzodow nicy  pracy, k tó rzy  prag  
ną n auki, ośw ia ty!

A  b iurokraci nie dają im  naw e t !

Ofówki, zeszyły 
i inne przyb^ry 
szkolne
ro zp ro w a d za
księgarnia
przy ul. Szewskie j  6 4

K SIĘG A R N IA C H  p a p ie rn i-  
’  ’  czych „D om u K siążk i" p a n u ­

je  ożyw iony ruch . M łodzież szkolna 
zao p a tru je  się w  p rzy b o ry  szkolne.

D ział p ap iern iczy  DK z a o p a tru ­
je  58 p laców ek  de ta liczn y ch  n asze ­
go w o jew ództw a w  a r ty k u ły  szkol­
ne, ja k  ołów ki, obsadk i, gum y, fa rb  
ki, zeszyty, linie, w ieczne  p ió ra  itp .

C e n tra ln y m  p u n k te m  sp rzed a ­
ży d ru k ó w  szko lnych  n a  te ren  
do lnośląsk i je s t  k s ię g a rn ia  p rzy  
u l. Szew skiej 64 w e W rocław iu , 
do k tó re j rów nież  n a leży  ro zp ro ­
w adzan ie  w y d aw n ic tw  n ieksiąż- 
kow ych, ja k  p o r tre ty , p lany, 
p lansze, m ap y  k o n tu row e, pocz­
tó w k i itp .

« /  IE L K I fe s ty n  jesienny , z k tó -  
rego ca łk o w ity  dochód p rze ­

znacza się n a  budow ę stolicy, 
nazw ano

„SY REN Ą  W E W R O CŁA W IU "
N a zaproszen ie  „S łow a" im prezę  

tę  zaszczycą sw o ją  obecnością przo 
dow nicy p racy  o raz  zn an i a r ty śc i 
w arszaw scy.

N a p ro g ra m  w idow iska  m . inn. 
złożą się: o godz. 17-ej spo tk an ie  
pod Iglicą, w  k tó ry m  w ezm ą u dzia ł 
b a n d e ria  ch łopska , 80-osobow y 
chór, zespół taneczny  o raz k ap e la  
ludow a.

W dw ie  godziny późn iej ty siące  
w idzów  u jrz ą  w  H ali L udow ej 
w ie lk i p ro g ram  a rty s ty czn y  w  18 
obrazach . T aniec, p io sen k a  i h u ­
m o r b ęd ą  się sk ła d a ły  n a  to  w sp a ­
n ia łe  p rzed staw ie n ie  pn. „W ar­
szaw skie T em po".

U dział w  p ro g ram ie  b io rą : 
L u d w ik  Sem polińsk i, M ieczysław  
Fogg, M a rta  M irska , A nton i 
Ja k sz ta s , L u cy n a  D rzew iecka, 
W ojciech  DzieduszycKi, B iało- 
skó rsk i, 3 o rk ie s try  I ba le t.

T O A ST  PO K O JU
O godz. 21.30 Po lonez G órniczy 

z a in a u g u ru je  całonocną c e n tra ln ą  
zabaw ę tan eczn ą  w  H ali L udow ej, 
P aw ilo n ie  4 k o p u ł i paw ilo n ie  g a- 
śtronorfiifrznym  — "nazw anym  „K a­
w ia rn ią  n a  MDM".

N a pergo li u jrzy m y  w  ty m  cza­
sie „K orow ód sa ty ry  i n iesp o d z ia ­
nek", w  „K a w ia rn i na  M DM " w y ­
stępy  w arszaw sk iego  k a b a re tu  l i ­
te rack iego . O godz. 24-ej — T oast 
Pokoju .

P IO S E N K I O W R O CŁA W IU  
M iłośnikom  p iosenek  i W ro ­

c ław ia  z rad o śc ią  k o m u n ik u je ­
m y, i i  M ieczysław  Fogg i M a rta  
M irska  zaśp iew ają  n am  trzy  n o ­
w e p leśni o sto licy  D olnego Ś lą ­
ska.
W  czasie ca łe j im prezy , tzn. od 

godz. 16-ej w  sobotę do godz. 5-ej 
ran o  vr n iedzielę , w  g m achu  4 k o ­
pu ł czynnych będzie  5 paw ilonów  
k ra jó w  zap rzy jaźn ionych : ZSRR,
C hin  L udow ych , W ęgier, N RD i 
Czechosłow acji. K ażdy  paw ilo n  u - 
rządzono w  fo lk lo rze  d a n e ­
go k ra ju . Np. w  p aw ilon ie  w ęg ier-

ki Wojewódzka 
WysSawa
Psów Rasowych

Gdy przedstawiciele organizacji społecznych;

lekceważą odprawy '
trudno zwalczać stonkę ziemn.faczanq

Q  fO N K A  ziem niaczana to  p rob lem , obok k tó reg o  n ie  m ożna 
p rze jść  obo jętn ie . W alka  ze s to n k ą  je s t  zagadn ien iem  corocznego 

w y siłk u  n ie  ty lk o  ludnośc i w ie jsk ie j, a le  i całego spo łeczeństw a. F o rm y  
w alk i z ty m  pasoży tem  są tym  sku teczn ie jsze , im  dok ład n ie j p o tra fi­
m y w y k ry w ać  ogn iska  w  k tó ry ch  stonka się rozm naża.

t a  fZJB. N IE D Z IE L Ę  na terenie
P arku  K u ltu r y  odbyła  się w y ­

staw a psów  raso w ych  zorgan izow a­
na  sta ra n iem  O ddzia łow ej R ad y  Z w. 
K ynolog icznego  w e  \\'roc ław iu .

W  godzinach p opo łudn iow ych  
o d b y ły  się p o ka zy  tre su ry . W yso ­
ką  k lasę za d em o n stro w a ły  psy  
słu żb o w e C en tra lnej S zk o ły  Psów  
S tra ży  O chrony K ole i w  Z b ą szy ­
niu .

| W ysta w a  cieszy ła  się w ie lk im  za -  
in tere so w a n iem  m ie jsco w e j i p r z y ­
je zd n e j publiczności.

Z d jęc ia  naszego reportera  A. 
C zelnego, p rzed sta w ia ją  dw a  fra g ­
m e n ty  pokazu: m arsz bez sm y c zy  i 
sk o k  przez obręcz.

W  niedzielę
Jetfziemy 
cfo Polanicy
W  RAM ACH w ycieczek pod h a ­

słem  ,,Poznajem y Dolny Ś ląsk” 
Polskie Tow arzystw o Turystyczno- 
K rajoznaw cze, w spólnie z PBP „O r­
bis" urządza dn. 9 w rześnia w yciecz­
kę do Polanicy Zdroju.

W  program ie zw iedzenie u ro­
czego uzdrow iska dolnośląskiego, 
okolicy i spacer do Szczytnej. Ze 
w zględu na  n iew ielk i koszt — 
16,50 zł — należy  oczekiw ać licz­
nych  zgłoszeń.
Zgłoszenia, na jpóźn ie j do dn. 7-go 

w rześnia do godz. 12-tej przyjm ują: 
PTTK — N ow y T arg 6 — PBP „Or­
bis" Rynek i punkt usługow y PTTK 
— Plac Kościuszki, k iosk  Ruchu.

N a n iedzielę  dn. 16 bm. PTTK 
w spólnie z O rbisem  p ro jek tu je  dwie 
w ycieczki, m ianow icie do Z akopa­
nego i do Książna.

D n ia  3 w r z e ś n ia  b r .  z m a r ł  n a g le

KSEROWNiK
Zakładu G astronom icznego 

„ S I E L A N K A "
BłatSlfburda Bazyli

W ro c ła w s k ie  Z a k ła d y  G a s t ro n o m ic z n e  
t r a c ą  w  z m a r ły m  p r z o d u ją c e g o  k i e r o w n i ­
k a  z a k ła d ó w .

W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  n a s tą p i  d n ia  
5. IX . 1951 r .  o  g o d z . 16-ej z k a p l ic y  c m e n ­
t a r z a  g r a b is z y ń s k ie g o .

R A D A  Z A K Ł A D O W A  
I P R A C O W N IC Y  

W ro c ła w s k ic h  Z a k ła d ó w  
G a s t ro n o m ic z n y c h

4023

FACHOWCY < POSZUKIWANI

O głoszen ia  d ro b n e

P O T R Z E B N I P R A C O W N IC Y  O B O JG A  P Ł C I  d o  
p r a c y  w  n o w o o tw a r ty m  d z ia le  m a te r i a łó w  p i ­
ś m ie n n y c h .  J e s t  m o ż liw o ś ć  w y u c z e n ia  s ię  f a ­
c h u  p a p le r n lc z o - p rz e tw ó r c z e g o .  Z g ła s z a ć  s i e 1 
J e le n i a  G ó ra ,  u l .  G ó r n a  4. W y d z ia ł  P e r s o n a ln y .

3951k

M IE S Z K A N IE  k o m f o r ­
to w e  W ro c ła w  z a m ie n ie  
n a  p o d o b n e  K r a k ó w . 
Z g ło s z e n ia  „ S ło w o “  Dod 
,W i lla “ . 4023g

P O T R Z E B N Y C H  150 R O B O T N IK Ó W  W Y K W A ­
L IF IK O W A N Y C H  w  t y m :  10 M U R A R Z Y  —
o d  z a ra z .  W a ru n k i  d o b r e .  O d  n o r m a ln e g o  w y ­
n a g ro d z e n ia  a k o rd o w e g o  j e s t  p ła c o n a  8 p ro c .  
p r e m ia  za  c ią g ło ś ć  p r a c y  i 8 p r o c .  p r e m ia  p r o ­
d u k c y jn a  w -g  z a rz .  P K P G  z d n ia  1. I I I .  51 r. 
Z g ło s z e n ia  o s o b is te  p r z y j m u je  S e k c ja  Z /P e r s .  
Z a rz .  P P R K  T o s z e k  P o w . G L IW IC E  — z w r a c a  
s ię  k o s z ty  p r z e j a z d u  o d  m ie j s c a  s k ie r o w a n ia  
p r z e z  U r z ą d  Z a t r u d n i e n ia  d o  m ie j s c a  p r a c y  
i p o  z a k o ń c z e n iu  r o b o ty  — b u d o w y  p o d r ó ż  b e z ­
p ł a tn ą ,  s to łó w k a  n a  m ie j s c u ,  b e z p ła tn e  z a k w a  
t e r o w a n ie .  4006k

S T A R S Z Y  p a n  p o s z u ­
k u j e  p o k o ju  ( p e r y f e r i e  
w y k lu c z o n e ) .  O f e r ty  
d o  „ S ło w a  P o ls k ie g o "  
p o d  , ,S ta r s z y  p a n " .

4024g

HANDLOW E
Z G U B IO N O  k s ia ż e c z k e  
w o js k o w a ,  d o w ó d  o so ­
b i s ty ,  m e t r y k a  ś lu b u  
Z ie l iń s k i  I g n a c y ,  o ra z  
d o w ó d  o s o b is ty  — Z ie ­
l iń s k a  W e ro n ik a ,  k a r t y  
m e ld u n k o w a  — Z ie l iń ­
s k i  Ig n a c y .  W e ro n ik a .  
J a n in a .  4016g

S K R A D Z IO N O  k s ia ż e c z  
k ę  w o js k o w a ,  ty m c z a - .  
s o w y  d o w ó d  o so b is ty .;  
le g . Z S P . k a r t ę  m e l- | 
d u n k o w a .  m e t r y k ę  u - j  
r o d z e n ia ,  o r a z  w a ż n y  
r a c h u n e k  w y d a n y  p rz e z  
C e n t r a l e  P r z e m .  D rz e w  
n e g o  w e  W ro c ła w iu  n a  
n a z w is k o  P a w ło w ic z  
S ta n is ła w .  W ro c ła w , u l. 
N o w o w ie js k a  99/3.

4020g

IZ G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  N r  147151 n a  
n a z w is k o  D u r k o w s k i  

(M ie c zy s ła w . 4021g

'S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
'm e ld u n k o w a  n a  n a z w i  
!s k o  L ip iń s k a  S t a n is ła ­
w a , W ro c ła w , S ło w ia ń ­

s k a  8.9. 4024g

LO K A LE

M IE S Z K A N IE  d w u p o k o  
jo w e ,  k o m f o r t ,  b l is k o  
R y n k u ,  w e  W ro c ła w iu  
z a m ie n ię  n a  p o d o b n e  w  
K a to w ic a c h  lu b  o k o l i ­
c y . O f e r ty  „ S ło w o "  p o d  
. .O k o l ic e " .  39590

W O L N E  P O S A D Y

P O T R Z E B N A  g o s p o d y ­
n i .  K a r ło w ic e .  W y b ic ­
k ie g o  9 I  p ._______ 4014g
P O M Ó C  d o m o w ą  p r z y j ­
m ie  n a ty c h m ia s t  m a ł ­
ż e ń s tw o  P ia s to w s k a  24 
m . 2. p a r t e r .  3998g

NAUKA

W  pow iecie w rocław sk im  w  ro k u  
1950 stonkę w y k ry to  w  dw óch  og­
n isk ach : w  grom adzie  S k a la  i w 
gm in ie  W idaw a. W ykrycie  ognisk  
stonk i z iem niaczanej pozw oliło S ta ­
c ji O chrony  R oślin  n a  w szczęcie w 
ro k u  bieżącym  in ten sy w n e j akc ji 
zapobiegaw czej.

U chw ałą  W RN  zostali pow ołani 
pow iatow i i gm inn i pełnom ocnicy  
do zw alczan ia  stonki.. Pogotow ie 
p rzeciw stonkow e trw a  ju ż  od w cze­
sne j w iosny, n a to m ia s t w  chw ili o- 
becnej w chodzi w  d ecydu jący  e- 
tap .

K Ł O PO TY  P. R. N.
N a p ie rw szą  odpraw ę, k tó rą  

W ydział R o ln ic tw a P.R.N. zo rg a ­
nizow ał w  d n iu  23 lu tego — n ik t 
z zaproszonych  12-tu  o rgan izacji 
i in s ty tu c ji społecznych n ie  p rz y ­
szedł. O dp raw ę ponow iono w  dn iu  
20 k w ie tn ia  — też  n ik t  nie p rzy ­
szedł. „ P o p ra w a "  n a s tą p iła  w  
dn iu  27 k w ie tn ia  — przyszed ł j e ­
den  p rzedstaw ic ie l PZG S.
D opiero  w  czerw cu  udało  się po ­

w ołać pom ocników  g m innych  do 
zw alczan ia  stonk i, a le  frek w e n cja  
zaproszonych  n a  n a ra d y  by ła  je ­
szcze m ała . Np. Z arząd  P ow iatow y  
ZM P w cale  n ie  je s t za in te reso w an y  
zw alczan iem  stonk i i n ie  w ysy ła 
sw ego p rzed staw ic ie la  n a  odpraw y. 
Z 5-ciu zw ołanych n a ra d , dw ie ty l­
ko doszły do sk u tk u .

T ym czasem  s to n k a  n ie  pozw oliła 
n a  siebie  czekać. W y k ry to  d o ty ch ­
czas dw adzieśc ia  jed en  ognisk.

B rak  za in te reso w an ia  ty m  zag ad ­
n ien iem  n ie  d a  się uspraw ied liw ić . 
Nie m ogą się też  w y tłum aczyć za­
rządy  PG R  B ielany, P ie trzykow ice , 
G niechow ice, O porów  i w ie lu  in ­
nych, k tó re  n ie  w ysy ła ły  sw oich 
p rzedstaw ic ie li n a  n a ra d y  p rzeciw ­
stonkow e.

E nerg iczne  zw alczan ie  stonki 
z iem niaczanej je s t n aszym  obow iąz­
kiem  społecznym . Nie m ożem y dopu 
ścić do tego, by  na  sk u te k  n ie d b a l­
stw a  poszczególnych osób stonka 
m ogła rozp rzestrzen ić  się n a  dalsze 
połacie naszego k ra ju .

P rz y p o m in a m y  w szystk im  za in ­
tereso w an y m , że w  d n iach  4, 5 i 
6 w rześn ia  odbyw a się lu s tra c ja  
pól z iem niaczanych  i pom idoro­
w ych. T rzeb a  więc, by o rg an iza­
cje  społeczne zm obilizow ały  do 
te j ak c ji ja k  n a jw ięk szą  ilość lu ­
dzi.

M A S Z Y N Ę  t r y k o t a r s k a  
p ła s k a  l u b  o k r ą g ł ą  p o ń , 
c z o sz n ic z a  N r  156 k u ­
p ię .  O f e r ty  P r a s a "  
K r a k ó w ,  R y n e k  G ł. 46, 
N r  5826. 4007g!

S P R Z E D A M  łó ż k a ,  s z a ­
fy , k o z e tk i ,  k u c h n ie  e- 
l e k t r y c ż n a  ( p ie k a rn i - ;  
k le m )  C y b u ls k ie g o  26/5.1

4010g

K U P IĘ  m o to c y k l  350 — 
s ta n  b a r d z o  d o b r y .  
Z g ło s z e n ia  „ S ło w o "  
„350“ . 4011g

Z G U B Y

S K R A D Z IO N O  k s ia ż e c z  
k e  w o js k o w a  w y d a n a  
p r z e z  R K U . B rz e g  n a  
n a z w is k o  M a z u r  S t a n i ­
s ła w . N o w a  R u d a .

4001C

rR Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e sn e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ś ­
ci. Ł ó d ź , s k r y t k a  163.
______________________ 3933n

F O R T E P IA N O W E J g r y  
w y ższe  s tu d ia .  P o c z ą t ­
k u ją c y m  p o d s ta w y  a r ­
ty s ty c z n e j  g r y .  T e o r ia .  
J e rz e g o  11/9. D o ja z d  
p ię tn a s tk a  z a  G łó w n y m  
D w o r c e m .___________ 3918g

D O  M A T U R Y  p r z y g o to ­
w u ją ,  j ę z y k ó w  o b c y c h  
u c z ą  — p r o fe s o r o w ie .  
W ie c z o rk a  64/9. 4018g

P O S Z U K I W A N I E
R O D Z I N

L E N A R T O W IC Z  S t a n i ­
s ła w , W ię c k o w s k ie g o  
27 m . 24 p o s z u k u je  żo ­
n y  M a rii  L e n a r to w ic z .  
S p r a w a  ro z w o d o w a .

4017K

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie .  
3 p o k o jo w e .  k u c h n ia ,  
ł a z ie n k a  i o g ró d  W ro ­
c ła w  n a  d w u p o k o jo w e  
K a to w ic e  lu b  o k o l ic a .  
O f e r ty  „ S ło w o "  p o d  
„ K a to w ic e " .  4008g

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
W a łb rz y c h  n a  W ro c ła w . 
Z g ło s z e n ia  W ro c ła w . 
B a r lic k ie E O  d w a d z ie ś c ia  
d w a .  m ie s z k a n ie  d w a ­
n a ś c ie .  400f)g

Z A M IE N IĘ  p o k ó j ,  k u - '  
c h n ię  n a  w ię k s z e .  O - 
l e r t y  „ S ło w o "  o o d  
„7777“ . 4013g

Z A M IE N IĘ  D o k ó l. k u -  
c h n ię  K a to w ic e  n a  w ie  
k s z e  W ro c ła w . P o d  
„3333". 4015g

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
t r z y p o k o jo w e  W ro c ła w  
n a  d w u p o k o io w e  C z ę ­
s to c h o w a . Z g ło s z e n ia  
„ S ło w o "  p o d  „20".

4022g

« H » H E ®  Stoy fk-Jj E T  Z ŁO T EJ L O T E R II FA N T O W EJ —« 1233 przedm io tów  złotych, 
■  »  ■ vki»3 n \Ł  i  *® 961 s reb rn y ch , 114 zegarków , 400 row erów , 100 rad io ap a ra tó w ,

24 p ian in a , m eble, m otocykle, fu tra , m a te r ia ły  itp . — razem  118.000 fan tów ._____________________  3905

r^ N O T A T N Il

★  Z a p o t r z e b o v /a n ie  n a  z n iż k o w e  b i ­
l e ty  w s tę p u  d o  O p e r y  n a  m ie s ią c  
w r z e s ie ń  n a le ż y  s k ła d a ć  t y lk o  w  d n iu  
6 b m . ,w  g o d z . 9 — 11-ej. N a s tę p n e  z a ­
m ó w ie n ia  p r z y jm o w a n e  b ę d ą  20 k a ż d e ­
g o  m ie s ią c a  — n a  m ie s ią c  n a s tę p n y .

★ J u t r o ,  o g o d z . 18-ej w  lo k a lu  K o ­
m it e tu  M ie js k ie g o  S D  o d b ę d z ie  s ię  z e ­
b r a n i e  k o ła  p r a c o w n ik ó w  f in a n s o w y c h  
M K  S D .

★ C z ło n k in ie  k o ła  L ig i K o b ie t  p rz y  
Z w . R e n c is tó w  Z U S  z b ie r a ją  s ię  d n ia  
6 b rn . o  g o d z . 17 w  lo k a lu  p r z y  u l. 
J o a n i tó w  14,

★  P o r t f e l  z d o k u m e n ta m i  o ra z  k s ią ­
ż e c z k ę  R K U  n a  n a z w is k o  J ó z e f  S a -  
r a c h m a n  z G liw ic  z g u b io n o  w  d n iu  
w c z o ra js z y m .

Celestyna,
Klaudia i Tyfus
w pijalni wód  
mineralnych
W r o c ł a w s k a  p ija ln ia  w ód

n in e ra ln y ch  n a leży  do jednej 
z w iększych  tego ro d za ju  w  Polsce. 
P o siad a  ona w szystk ie  is tn ie jące  
w ody lecznicze. Z w ód sercow o -  
nerw ow ych  w ym ien ić m ożem y poJ 
lan ick ą  „W ielką P ien iaw ą"  lu b  
w ody z K udow y Z dro ju : Śniadeck i 
i M arch lew ski.

P ija ln ia  p osiada  także  sole jodo­
w o -b rom ow e do kąp ieli, „szlam  
ch iechocińsk i" w  fo rm ie  soli, o raz  
o k łady  borow inow e.

Z aznaczyć należy , źe w ro c ła ­
w ian ie  m ogą k o rzy stać  z w ód t 
soli m in e ra ln y ch  ■/, pew nym  u ła t­
w ien iem , gdyż w m ałych  m ia ­
s ta c h  rzeczy  te  n ab y w a  się  je d y ­
n ie  n a  recep ty  lekarsk ie . 
N ajw ięk szy m  bod a j _ b łogosła­

w ieństw em  d la  m ieszkańców  W ro­
c ław ia  są w ody  jodow e, ta k  b ard zo  
n iezbędne d la  naszego o rgan izm u 
n a  ty ch  te ren ach . Są to ry m an o w ­
skie w ody  lecznicze: C e lestyna,
K lau d ia  i T y tus . (Kai)

T E A T R Y
T E A T R  P O L S K I  „ P r z e z  m o s t  Id ź  J o ­

a n n o "  g o d z . 19,00.
M Ł O D E G O  W ID Z A  — „ W o d e w il  W a r  

s z a w s k i"  — g o d z . 19.30.
T E A T R  • K A M E R A L N Y  — „ W  B łę d o -  

m le r z u "  — g o d z . 19.00.
W Y ST A W Y

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l .  G d y ft  
sk a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o k u ­
m e n ta c h " .

K IN A
Ś L Ą S K  — „ C ó r k i  C h ln “  p ro d .  c h iń s k .

g o d z . 16 , 1.8, 20.
S C A L A  — „ W ę d ró w k i  c z a r o d z ie j  a"*  

p ro d .  r a d z . ,  g o d z . 16, 13, 20. 
P R Z O D O W N IK  — „ Z ie m ia  d rż y " *  

p r o d .  w ło s k .,  g o d z . 15.45, 18, 20.15. 
W A R S Z A W A  — „ S k a r b  r o d z in y  G o u -  

p i ‘ , p r o d  f r a n c . ,  g o d z . 15.45, 18, 20.15. 
P O K Ó J  — „ Z a b a w n a  h i s to r ia " ,  p r o d .

f r a n c . ,  g o d z . 16, 18 , 20.
P O L O N IA  — „ B o h a te r o w ie  p u s ty n i" *  

p r o d .  r a d z . ,  g o d z . 16 , 18 , 20.
P IO N IE R  — „ C z e rw o n y  k r a w a t " ,  p r o d .

r a d z . ,  g o d z . 16, 18, 20.
T Ę C Z A  — „ P r z y b r a n a  c ó r k a " ,  p r o d .

c z e s k . ,  g o d z  15.45, 18, 20.15.
F A M A  — „ M ia s to  n i e u j a r z m io n e ‘V 

p r o d .  p o ls k . ,  g o d z . 20.
R O B O T N IK  — „ Ś w in ia r k a  i p a s tu c h " *  

p r o d .  r a d z .,  g o d z . 18, 20 .
L E T N IE  — „ T a jn a  m is ja " ,  p r o d .  rad z .*  

g o d z . 20.
P IO N IE R  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 15. 

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  •— o tw a r ty  0<J

g o d z . 9__ 19.
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K
S P O Ł . N r  13 u l .  N o w o w ie js k a  25 
S P O Ł . N r  9 u l .  K u r z y  T a r g  4 
S P O Ł . N r  17 u l .  P u ła s k ie g o  16 
S P O Ł . N r  1 u l .  P a r ty z a n tó w  25 
S P O Ł . N r  146 u l .  S ło w ia ń s k a  2 i
S P O Ł . N r  145 u l .  S r e d z k a  18a L e ś n ic ^  
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I

K L IN IC Z N Y  N r  5 (w e w n . i- c h i r u r g .J  
u l .  T r a u g u t t a  57. 

m i e j s k i  N r  5 ( p e d la tr . )  — u l .  K a s p r t f t  
w ic z a  64/66,    u

5

Spacerkiem i
~  - ? ° m m

} WROCfcAWi

IZ G U B IO N O  k s ia ż e c z k e  
w o js k o w ą  w y d a n a  
p rz e z  R K U  R a w ic z , k a r  
t ę  m e ld u n k o w a ,  d o w ó d : 
jo so b is ty  o r a z  leg . Z w .- 
jZ aw . n a  n a z w is k o  W a ­
c h o w ia k  S y lw e s te r
K ło d z k o . 4002 p

|Z G U B IO N O  k a r t ę  m « l-j 
h u n k o w a  G ie le ta  R o z a -: 
l ia  w y d a n a  p r z e z  e m i-  

Inę Ż ó ra w in .  4003P
j ------------------------------  |
Z G U B IO N O  le g . s łu ż b o 1 
w a  n a  n a z w is k o  O k o ń ­
s k a  A l ic ja .  4004P'
i -------------------------------- '
Z G U B IO N O  k s ia ż e c z k e  
.w o js k o w a  R K U  L e g n i ­
ca  n a  n a z w is k o  Ł u -  
n ie w s k i  B r o n is ła w  z a m . 
I.Telenia G ó ra  u l .  M. 
|S ta l ln a  75. 4005g

' Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
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KOMUNIKAT
V /  om un iku jem y , że p rzęd ­
l i -  sp rzedaż  b ile tów  n a  m ię ­
dzynarodow e sp o tk an ie  koszy­
ków ki m ęsk ie j C h iny -R epr. ZS 
G w ard ii odbyw a się w  dom u 
k lubow ym  G w ard ii n a  S tad io ­
nie O lim pijsk im .

P oza  tym  od godz. I i - e j  u - 
ruchom ione zo stan ą  kasy  przy  
w ejściu  do hali. D la o rien tac ji 
podajem y, i e  posiadacze b ile ­
tów  n a  a m fite a tr  (zielonych) 
w chodzą w ejściem  n r  I. B ile ty  
koloru  n ieb iesk iego  u p o w ażn ia ­
ją  do w ejśc ia  n a  b a lkon  i g a ­
le rię  (II i IV  w ejście). Z b ile ta ­
m i koloru  różow ego w chodzi się 
n a  p a r te r  (III  i V w ejście).

(Zuk)

N a s ze  sprawy

Tor na PoświĘtnym
b ęd zie
o d n o w io n y

JDRZED k ilk o m a  d n ia m i zam ic-
■* ściliśm y w  ru b ryce  „Nasze 

upraw y" a r ty k u ł, d o tyczący  toru  
ko larskiego  na P ośw ię tn ym .

' J a k  w ie m y , ten  je d y n y  sw ego  
rodza ju  o b iek t sp o rto w y  W rocła­
w ia  je s t bardzo zd e w a sto w a n y , nie  
ty ln ie  p ow odu  dzia łań  w o je n n y c h , 
ile z  b ra k u  n a le ży te j konserw acji. 
K olarstw o  torow e ro zw ija  się na  
D o ln ym  Ś lą sk u  w  sz y b k im  tem pie, 
a z ły  sta n  w roc ła w sk ieg o  to ru  w  
p ow a żn e j m ierze  u tru d n ia  pracą  
zarów no  k lu b o m  ja k  i se kc ji 
W K K F .

O sta tn io  o trzy m a liśm y  w y ja ś n ie ­
n ie  od k ie ro w n ic tw a  S e k c ji  K o lar­
sk ie j W K K F , donoszące nam , że  
jeszcze  w e  w rze śn iu  br. rozpoczną  
się prace p rzy  doprow a d zen iu  do 
p o rzą d ku  o b iek tu  na P o św ię tn ym . 
S a m a  bieżn ia  zos tan ie  u szcze ln io ­
na. oraz postaw ione zos tan ie  now e  
ogrodzenie. N ie zap o m n i się te ż  o 
trybunach .

Na ten  cel Rada G łów na Z S  O- 
g n iw o  przezn a czy ła  18 tys . zł. B yć  
m oże, że  d łu g o d ysta n so w e  m is tr zo ­
stw a  ko la rsk ie  D olnego  Ś ląska , 
p rzew id zia n e  na  kon iec  w rześn ia  
przyśp ie szą  to k  pracy na  P o św ię t­
nym . (Bil)

Sumo
Dżan Go —  znaczy Chiny Ludowe

Zonlgerzy koszykówki
w ystąp ią  dziś w  Hali Ludowej

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

Do W rocław ia p rzyb y li k o szy k a rze  C hin L udow ych . Na zd jęc iu  
m ili goście na tle H ali L udow ej. (Foto C zelny)

w m eczu z Z S  G w a rd ią
1Y OSZY K A RZE C h ińsk ie j R e p u b lik i L udow ej sp raw ili nam  w ielką  
**• n iespodziankę, p rzy b y w ając  ju ż  w  poniedzia łek  do W rocław ia. 

W dn iu  w czora jszym  goście zw iedzili w  to w arzy stw ie  p rzedstaw ic ie li 
W K K F te ren y  S tad ionu  O lim pijsk iego , H alę L udow ą i ogród zoolo­
giczny,

T ru d n y  je s t  ch ińsk i język , lecz 
m łodzi sportow cy  spod znak u  ZM P 
ła tw o  dochodzą do porozum ien ia 
z n a jm n ie jszy m  zaw odn ik iem  go­
ści, a zarazem  n a jlep szy m  ich g ra ­
czem  H uan-B o-L inem . Za chw ilę  
na  k lap ie  m a ry n a rk i C hińczyka 
błyszczy ze tem pow ska odznaka.

K ol. B ilińsk i cieszy się z o trz y ­
m anego w zam ian  znaczka z w ize­
ru n k iem  w odza n a ro d u  c h iń sk ie ­
go M ao-T se-T unga.

T łum acz kol. Z alew sk i m a pełne  
ręce  robo ty , gdyż z każdej strony  
p ad a ją  p y tan ia .

N asi goście są b ard zo  zadow ole­
n i z poby tu  w  Polsce. K ierow nik  
zespołu Ja n -F u -M in  p rzem aw ia ł na  
zlocie m łodzieżow ym  w  G dańsku . 
P o d k re ś la  on serdeczność z ja k ą  
sp o ty k a ją  się w  Polsce. O biecu je 
zaw ieść do sw ego k ra ju  pozdro­
w ien ia  od m łodzieży po lsk iej.

PR ZED STA W IA M Y  DRUŻYNĘ 
D Ż A N - GO

p  ŻAN - GO, — to nap is , jak i m a ­
ją  n a  koszu lkach  chińscy  k o ­

szykarze . Po po lsku  znaczy to 
C h iny  L udow e.

Zespól go5c< sk ła d a  się z  10-ciu 
zaw odników , s tu d e n tó w  r e k ru tu ją ­
cych się z  w yższych uczeln i 
S zang h a ju  1 P ek in u . Są oni dosko­
n a le  zg ran i ze sobą i bez słow a 
sprzeciw u s łu c h a ją  uw ag  k ie ro w n i­
ka J a n -F u -M in a  i t re n e ra  Mao- 
D żo-Ina.

P rz ed staw iam y  ko lejno  graczy. 
W n aw iasach  n u m ery  zaw odników : 
k a p ita n  d ru ży n y : H uan-B o-L in  (11), 
S iu -D żu n -S y  (12), W an-C zi (13), 
D żan -S zu je -Ju an  (14), T h an -D ż en - 
Szen (15), Ja u -S zy -D z iu  (16), Ł an - 
D żie-D żan (17), D żan -C zau -Ł u  (18), 
W an -Ju a n -C z i (19), Ł an-W en-D żi 
(20), C zeu-W en-B in  (21).

TR EN IN G  
W H A L I L U D O W EJ

W czoraj w  godzinach  w ieczor­
ny ch  k o szykarze  ch ińscy  p rzep ro ­
w adzili w  H ali L ud o w ej o stry  t r e ­
ning. N asi goście w  ciągu godziny 
zap raw y  d a li p róbę  sw ych w ielk ich  
m ożliw ości; b łyskaw icznego  re f le k ­
su, w sp an ia łe j zw inności i celnych 
strzałów .

C hińczycy są średn iego  w zro ­
stu . N ajg ro źn ie jszy  ich s trze lec  to 
kap . H u an -B o -L in . B yliśm y św ia d ­
kam i, ja k  m ło d z iu tk i Ł an-D żie- 
D żan s trze la ł o so b is te ..„W y g arn ą ł"  
se rię  14 koszy. T re n in g  zaczynają  
n as i goście od b iegu w okół bo iska  
Po m ałe j po rc ji g im n asty k i zd e j­
m u ją  ow ero le  i zaczy n a ją  w łaściw e 
ćw iczen ia  z piłką.

Je s te śm y  św ia d k am i p raw d ziw ej 
żonglerk i. N isk i kozioł i n iezw y ­
kle  szybkie po d an ia  cech u ją  za ­
w odników  D żan Go.

K O G O  ZOBACZYM Y 
W Z.S. G W A R D IA ?

Nie m a m y  jeszcze im iennego 
sk ładu  gw ardzistów , k tó rzy  dop ie­
ro  w  dn iu  dzisie jszym  p rzy b ęd ą  do 
W rocław ia  z obozu kondycyjnego  
w Je le n ie j Górze.

Je d n o  je s t pew ne, że b a rw  G w a r­
dii b ron ić  będ ą  m iędzy innym i D ą­
brow ski, A riet, K o w alów na, K u le ­
sza i P o jda . Ja k o  przedm ecz dzi­
siejszego sp o tk an ia  zobaczym y z a ­
w ody koszyków ki żeńsk iej z u d z ia ­
łem  k ad ry  ZS G w ard ia .

P oczątek  m eczu o godz. 18.30.
(Żuk)

K o szyk a rze  ch iń scy  w  o tocze­
n iu  p rzed sta w ic ie li W .K .K .F . 
przed  Ośr. K u lt. Fi z.

(Foto C zelny)

Justlco ( C W K S )  -  Faska (S to i)

50 walk bokserskich
w  pierw szym  dniu

turnfeiu łódzkiego
Z NAMY już zestaw ienie par na pierw szy dzień turn ie ju  p ięściar­

skiego S partakiady. Ja k  wiemy turnie j rozpoczyna się w Łodzi 
w poniedziałek 10 bm.
W  dniu tym  do południa stoczo­

nych zostanie 35 walk, zaś po polu-

Przed
Spartakiadą
lU  C Z A S IE  trw a n ia  S p a rta k ia d y  
™  spo rto w cy  w ra z  z ludnością  
sto licy  organizow ać będą im p re zy  
i różnego rodza ju  akc je , k tó re  po ­
w ięk szą  fu n d u sz  B u d o w y  W arsza­
w y .

M ięd zy  in n y m i sp o rto w cy  w e z ­
m ą udzia ł w  budow ie  P a rku  K u l­
tu ry  na P ow iślu .

G R Z E S Z E N IE  W łó kn ia rz zgło- 
siło sw o ją  d ru ży n ę  ko larską , 

która  w e źm ie  udzia ł w  200 k m  w y ­
ścigu szo so w ym  w  ram ach  S p a rta ­
kiady.

P rze d sta w ia  się ona następująco:  
G abrych , W andor, Ł a za rczy k ,  
Ś w iercz, M uranow iecki, Jarzyna .

T orow cy: B ek, K u p c za k , B orucz  
i S ką p sk i.

N A  B O IS K U  W łókn iarza  w  Ło­
dzi w  p rzy śp ie szo n y m  tem p ie  

dobiega ją  końca  prace p rzy  bud o ­
w ie  d o m k u  k lubow ego .

W  d o m k u  ty m  u rzędow ać bę­
dzie  k o m is ja  leka rska  t b iu ro  p ra ­
sow e S p a rta k ia d y .

★

W  E L IM IN A C J A C H  przed  Sp a r­
ta k ia d ą  w zię ło  u dzia ł 7,14 5 

cz ło n kó w  Z S  Unia. W cen tra ln ych  
m istrzo s tw a ch  tego Z rzeszen ia  star  
tow ało: 97 bokserów , 238 le k k o ­
a tle tó w , 16 ko la rzy  to ro w ych , 37 
ko la rzy  szosow ych , 88 p ływ a k ó w , 
288 k o s zy k a r zy  i s ia tka rzy , 135 
g im n a s ty k ó w  i 36 strze lców , 

ir
7  C  S T A L  zgłosiło  do S partak ia -  

dS  sw y c h  n a jlep szych  p ły ­
w a k ó w  z L e w ic k im , M anow sk im , 
R y b k o w sk im , M a jew sk im , Jachni-  
(ciem, K u k lo k ie m , P o łom skim , 
K ra u zem , G oetzem , P e tru sew iczem  
i J a śk iew iczem .

D ru żyn a  kob ieca  sk ładać się b ę ­
dzie  z 19 p ływ a c zek . M iędzy  in n y ­
m i  są  tam : M atern o w ska , K irch n e-  
rów ną, B u czkó w n a , R onczew ska , 
S oroka  i M a tern o w ska  z W rocła­
wia.

| dniu 15 walk. Po spotkaniach elimi­
nacyjnych zostaną utworzone dwie 

| grupy: zwycięzców i pokonanych, 
z tym, że po dwóch przegranych 

, walkach zawodnik definitywnie od­
pada z turnieju.

1 W  wyniku losowania już w pierw­
szym dniu będziemy świadkami 
wielu ciekawych walk. A że tak bę­
dzie najlepiej przekona nas załączo­
na poniżej lista.

W aga musza:
Zurański (Og) — K asperczak (Gw),

Kinowski (Sp) — Mazur (Gór.), Czer­
wiński (Bud) — Anielak (Wł), Just- 
ka (CWKS) — Faska (Stal), Brzóska 
(Unia) — Niedżwiecki (Kol).

W aga kogucia:
Stefaniak (Gw) — Grzywocz (Gór),

Wożniak (CWKS) — Wesely (Wł), 
Frydrych (Stal) — Klein (Kol), Greń 
(Bud) — Gania (Og), Maćkowski 
(Sp) — Parzyński (Unia).

W aga piórkow a:
Tyczyński (Gw) — Olczyk (Wł),

Bazarnik (Stal) — Izydorczyk (Sp), 
Szczygielski (Gór) — Soczewiński 
(Kol), Domino (Og) — Rudner (Bud), 
Kruża (CWKS) — Adamczyk (Uni-a).

W aga lekka:
Gołąbek (On) — 

Brzeziński (Bud), 
A ntkiew icz (Gw) 
W ąsik (Unia), Pan­

ik ę  (CWKS) — Py- 
£da (Spójnia), Kud- 

łacik (Kol )— Susz­
ka (Stal), Stosik 

) (Gór) — Pasławski 
r' (Wł).
) W aga lekkupól- 

średnia:
Stramik (Bud) — 

Sobko (CWKS),Ści­
gała (Wl) — Kem­
pa (Stal), Bloch 
(Sp) — Komuda 

(Gw), Kalużny (Unia) — W ytyk 
(Kol), K aczm arek (Og) — Rozak 
(Gór).

W aga pólśrednia:
Kula (Gw) — Dudek (Og), K arpiń­

ski (Ko!) — Leiss (Sp), M aciejczyk 
(Unia) — Każm ierczak (Stal), Okrusz- 
kiewicz (Gór) — N ogajski (Wl), Dę­
bisz (CWKS) — Żuraw ski (Bud).

W aga lekkośrednta:
Grzywocz II (Gór) — Buczkowski 

(Kol), M aciejew ski (Bud) — Chodo­
row ski (Gw), Szczepocki (Wl) — 
Zelka (Sp), M usiał (CWKS) — W ojt­
kow iak (Stal), Łęgowski (Unia) — 
Słupski (Og).

W aga średnia:
K raus (Bud) — Kolczyński (Gw),

Rapacz (Og) — Czapla (Kol), Win- 
dak (Wl) — Tomik (Gór), Dampe 
(Unia) — Krupiński (Stal), Grzesie- 
wicz (Sp) Cebulski (CWKS).

W aga półciężka:
Pietrzyk (Gór) — Szczypiński 

(Kol), W alaszczyk (Wl) — G rzelak 
(CWKS), Szym ura (Gw) — Rizanc 
(Bud), W ojciechow ski (Unia) — No- 
w ara (Stal), G rzywacz (Sp) — Pie­
trzykow ski (Og).

W aga ciężka:
D rapała (Stal) — Bork (Kol), Gros 

(Sp) — Jaku ta  (Wl), Gam ulicki (Gw) 
— Stec (Unia), Jeż (Bud) — Gościań- 
ski (CWKS), Gądek (Og) — Paterok 
(Gór).

Sport w  C5R
K o le jn e  r o z g r y w k i  p i łk a r s k i e  o  m i­

s tr z o s tw o  C S R , p r z y n io s ły  d u ż e  z m ia ­
n y  n a  c z ^ le  t a b e l i .  N a  p ie rw s z e  m ie j ­
sc e  w y s u n ę ła  s ię  S p a r ta  p r z e d  V i tk o -  
w ic e  p o  23 p k t .  i K o s z y c a m i — 22 p k t .

O s ta tn ie  w y n ik i :  S p a r ta  — S la v ia  2:1, 
K a r l i n  — Z e z n ic a r y  1:1. A T K  — G o t t -  
w a ld o w o  5:4. O s t ra w a  — K o s z y c e  4:0, 
P r e s o v  — P i lz n o  2:1, Z i l in a  — T e p l ic e  
3:1, B r a t i s ła w a  — V itk o v ic e  4:2.

★

T r a d y c y j n y  w y ś c ig  k o l a r s k i  n a  t r a ­
s ie  P r a g a  — K a r lo v e  V a ry  — P r a g a  
d łg . 262 k m  w y g r a ł  V e s e ly  w  c z as ie  
7.53,55.

N a  z a w o d a c h  le k k o a t le ty c z n y c h  w  
I ih l a v ie  Z a to p e k  u z y s k a ł  w  b ie g u  n a
10.000 m  n a j le p s z y  te g o r o c z n y  w y n ik  
n a  ś w ie c ie  — 29.29,8. (M ię d z y c z a s y :
3.000 m . — 8.54,2, 5.000 m . — 14.52,8).

Stal (Psie Po!e)
w piłkarskiej
k ie s ie  w o j e w ó d z k i e j
U J  ROCŁAW  o trzym ał jeszcze 

je d n ą  d ru ży n ę  p iłk arsk ą , k tó ­
ra  w  przyszłym  sezonie g rać  będzie 
w  k lasie  w ojew ódzkiej.

J e s t  n ią  jed en as tk a  S ta li z P sie ­
go Pola, k tó ra  po n iedzielnym  zw y­

cięstw ie nad  O gni­
w em  z T rzebnicy  
(2:0) zakw alifikow a 
ła  się do n a jw y ż­
szej k lasy  okręgu.

W zeszłym  roku 
p iłk arze  z Psiego 
P o la by li o k ro k  od 
k lasy  w ojew ódz­
kiej.

N iestety , szereg  ko le jnych  p o ra ­
żek p rzek reśla ł am b itn e  p lany  sp o r­
tow ców  koła z Psiego  Pola.

Z o kazji aw an su  sk ład am y  ży­
czenia  sportow com  i żyw im y 
nadzie ję , że za rok  złożym y im 
g ra tu la c je  z o kazji aw ansu  do.... 
I i - e j  ligi. (Bil)

— Spędziłem  w czora jszy  w ieczór w  tu reck ie j łaźn i — 
rzekł. — P osła łem  po pew nego sta rego  bo k se ra , k tó ry  
zeszedł n a  psy. B ył on w  d aw nych  czasach p rzy jac ie lem  

' m ego ojca. W iedziałem , że n ie  m a tak ie j sp raw y  d o ty ­
czącej r in g u , k tó re j by  on n ie  znał, i p o c iągnąłem  go 
za język. N ajkom iczn ie jsze  w  ty m  w szy stk im  by ło  to, 
że m usia łem  dołożyć w ie lk ich  s ta ra ń , by go przekonać, 
że nie m am  zupełn ie  pojęcia  o rzeczach, o k tó re  go p y ­
tam . N azw ał m n ie  C zerw onym  K ap tu rk iem . M am  w ra ­
żenie, że m ia ł słuszność. W ychow ałem  się w  lasach , a 
n ie p o tra fiłem  odróżn ić  w ilk a  od babci.

No, d o sta łem  od tego s ta reg o  w czoraj p ierw szorzędną 
szkolę. R ing je s t jeszcze b ard z ie j zabagniony , n iż pan i 
mi m ów iła. Z daje  się, że każd y  z n im  w  ja k iś  sposób 
zw iązany, je s t d ran iem .

N aw et n adzo rcy  rządow i, k tó rz y  u d z ie la ją  zezw oleń 
na  u rząd zan ie  m eczów , b io rą  łapów ki od o rg an iza to ­
rów . O rgan iza to rzy , m anag ero w ie  i bokserzy  b io rą  ła ­
pów ki jed n i od d rug ich  i od publiczności. T ak i to już  
system  — od góry  do dołu. A le z d ru g ie j s tro n y  oni 
zaw sze — pan i w ie co to znaczy w y k i w a ć ?  (p rzy ­
ta k n ę ła  głow ą). O tóż żaden  z n ich  n ie  p rzepuśc i okazji, 
jeżeli się nad arzy , by drug iego  w ykiw ać.

To, co m i ten  s ta ry  opow iedział, po p ro s tu  m n ie  za­
tknęło . A ja  w  tym  w szystk im  tkw iłem  przez cale  la ta  
i n ic o ty m  n ie  w iedziałem . T ypow y C zerw ony K ap tu rek . 
T eraz  w idzę, ja k  m ożna było  m n ie  k iw ać. B y łem  tak  
silny  i ta k  w sp an ia le  w y tren o w an y , że n ik t  n ie  mógł 
mi się przeciw staw ić.

B yłem  p rzeznaczony  do w yg ry w an ia , a dz ięk i S tu b e - 
nerow i w szystk ie  te  św iń s tw a  przede m n ą  uk ry w an o . 
Dziś ran o  p rzy p arłe m  do m u ru  S p id era  W alsha i zm u ­
siłem  go do gadan ia . To był, pan i w ie, m ój p ierw szy 
tren er. W ykonyw ał oczyw iście in s tru k c je  S tuben era . 
U trzym yw ali m n ie  w  n ieśw iadom ości. P rz y  ty m  ja  sam  
nie pchałem  się do tłu m u  sportow ców  Spędzałem  w o l­
ny czas na po low aniu  i rybo łów stw ie , n a  zabaw ian iu  się

Jack London 24 Tłum. L. Zycki

fo to g ra fią  i n a  ty m  podobnych  b zd u rk ach . Czy p a n i w ie, 
ja k  m n ie  m iędzy  sobą zw ali W alsh  ze S tu b en erem ? — 
D ziew ica. D ow iedziałem  się o ty m  dopiero  dzisiejszego 
r a n k a  od W alsha  i było  to  tak , ja k  w y ry w an ie  zęba. A le 
m ieli ra c ję . B yłem  przecież tak im  m ałym , n iew in n y m  
jag n ią tk iem .

A S tu b e n e r  m n ie  w y k o rzy sty w a ł do sw oich k an tó w  
także, ty lko , że ja  n ic  o ty m  n ie  w iedziałem . O becnie 
m ogę spo jrzeć  w  przesz łość i w idzę, ja k  to  było  ro b io ­
ne. A le, w idzi pan i, n ie  by łem  b ardzo  za in te reso w an y  
boksem , aby  n a b ra ć  podejrzeń . U rodziłem  się z dob rym  
ciałem  i ch łodną głow ą, w ychow yw ałem  się n a  o tw a r­
tych  p rzestrzen iach , a boksu  nauczy ł m n ie  ojciec, k tó ry  
w ięcej o n im  w iedział, n iż jak ik o lw iek  człow iek  żyw y 
czy u m arły . B yło to d la  m n ie  zby t ła tw e. R ing m nie nie 
absorbow ał. N igdy  n ie  m iałem  żadnych  w ątp liw ości co 
d o 'r e z u lta tu . A le te ra z  już  skończyłem  z ty m  w szy st­
kim.

W skazała n a  ty tu ły  obw ieszczające jego m ecz z T o­
m em  C annanem .

— To ro b o ta  S tu b en e ra  — w y jaśn ił. — P ro g ra m  za­
w odów  je s t u k ła d a n y  całe m iesiące naprzód . A le to m nie 
nic n ie  obcodzi. U d a ję  się w  góry. M am  ju ż  dość.

R zuciła okiem  n a  n iedokończony w yw iad  leżący na  
b iu rk u  i w estchnęła .

— Ja c y  to  w sp an ia li są m ężczyźni — rzek ła . W ładca 
przeznaczen ia . Robią, co im  się podoba...

— Z tego, co słyszałem  — p rze rw a ł — pan i rob iła  b a r ­
dzo, b ard zo  często, co się p an i podobało. To je s t w łaśnie

je d n a  z rzeczy, k tó re  w  p an i lubię. Co zaś m n ie  bardzo 
siln ie  ud erzy ło  od p ierw sze j chw ili, to  fak t, że m y oboje 
b ard zo  dobrze się rozum iem y.

P rz e rw a ł i spo jrza ł na  n ią  p łonącym i oczyma.
— A le i r in g  coś d la  m n ie  zrobił — m ów ił da le j. — 

D zięk i n iem u  poznałem  się z pan ią . A gdy się znalazło 
tę  jed n ą  je s t  ty lk o  je d n a  rzecz do zrobienia. C hw ycić ją  
m ocno ob iem a rę k a m i i nie pozw olić je j odejść. Chodź, 
jedziem y  w  góry!

S padło  to  n a  n ią  z nag łością  p io runa, a  je d n a k  czuła, 
iż n a  to  w łaśn ie  czekała . Serce je j w aliło  i p raw ie  d u ­
siło ją  w dziw nie rozkoszny sposób. T u ta j w reszcie był 
p ry m ity w izm  i p ro sto ta  z okładem . T udzież w szystko  ro ­
biło  w rażen ie  snu. T ak ie rzeczy n ie  zdarzały  się p rzecież 
w  b iu rach  w spółczesnych redakcji. N ik t n ie  ośw iadczył 
się w  ten  sposób; coś podobnego m ogło się zdarzyć tylko 
n a  scenie lub  w  pow ieściach.

W stał w yciąg a jąc  do n iej obie ręce.
— N ie śm iem  -r- rzek ła  szeptem  n a  pół do siebie. — 

N ie śm iem .
S łow a te  w yw ołały  w  jego oczach b ły sk  w zgardy, k tó ­

ry  ją  u k łu ł boleśnie. B łysk  ten  szybko jed n ak  u stąp ił 
w yrazow i o tw arteg o  n iedow iarstw a.

— Ty się na  w szystko  odw ażysz, n a  co m asz chęć — 
rzekł. — W iem  o tym . To n ie  je s t k w es tia  odw agi, ty lko  
chcenia. Czy chcesz?

W sta ła  z k rzesła  i zachw ia ła  się, ja k  w e śnie. O sta tn ia  
trzeźw a m yśl, ja k a  p rzeb ieg ła  je j przez głowę, była, że 
t.0 m usi być hypnotyzm . C hcia ła  rozejrzeć się po poko­
ju , aby w idok znajom ych  przedm io tów  śc iągnął ją  ku 
rzeczyw istości, ale n ie  m ogła oderw ać od niego oczu. Nie 

m ogła też n ic  pow iedzieć.
P rzy su n ą ł się do n iej. Położył ręk ę  na  je j ram ien iu , 

a dziew czę m im o woli o parło  się o niego. B yła to w szak 
część tego w span ia łego  snu i n ie  należało  się ju ż  o nic 
pytać. N adeszła chw ila  w ielk iej śm iałości. M iał rację . 
M ogła się n a  w szystko odw ażyć n a  co m iała  chęć. A 
chęć m iała... o . c,

Z  notatnika 
reportera
T \  ZIŚ tj. 5 bm . odbędzie się w  

lokalu  PZ  Mot. o godz. 18-tej 
p rzy  ul. K uźniczej 56 zeb ran ie  R a­
d y  Sekcji Sam ochodow ej.

R edakcja: W rocław , ul. Podw ale Św idnickie 26. Tel.: C en tra la : 40-21, DzMł 
M iejski- 45-33, Sekt. Red.! 51-0>ł. — W ydaw ca Spółdz. W ydaw n.-O św iatow a 

, CZYTELNJK" W rocław .

W  r e d a k c j i  p r z y | m u | e :  S e k r e t a r z  t e d a k c l l  w qo dz 11—12. R e d a k to r  n a c z e l ­
ny w p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o d y  I p i ą tk i  12— 13. — R e d a k c j a  rekop i»óu :  r w r a r a .

Druk  R S W  . P R A S A "  W roc ła w  F-2-S210S
pocztow ą m iesięcznie 4,50 d ,  k w a r t a l n i e  

13.50. i f .  rń łro rrn le  ? ? . -  ?ł, tocznie 5 4 . -  i l  Prenum erat* p rry im n la  wszyst- 
kip plac 6 w ki porytow e nra? PTK .R U C H ' Konto VIII HR?

T ren e r  zespo łu  ch ińsk ieg o  M ao- 
D żo -In


